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Rok 100. 


;AZETA LWOWSKA 


Wychodzi eodziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświatecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administraeyi 
ulica Ozarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna |. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


Prenumerata 


zamiejsecowa: 


. 32 K, | ćwierćrocznie 8 K — h, 
. 16 K, | miesięcznie 2 h 70h, 


rocznie 
półrocznie . 


W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie. 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do Gazety Tacawskiej, otrzymują cato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czcrwea 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi | K 50 h, drudzy 60 h. 


„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


LAPRÓSZENIE DO PRZEDPŁATY, 


Przedpłata na „Gazetę Lwowska“ 
wynosi : 
W miejscu: 
półrocznie (od 1 lipca do 31 


grudnia) Z. Ji 12 K 
ćwierćrocznie (od 1 lipca do 

30 września) > 6 K 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 

dego miesiąc) 24 

Zamiejscowa; 

polrocznie 16 K — h 
éwierérocznie 8 K — h 
miesiecznie 2 K 70h 


Prenumeratorowie roczni lub pół- 
roczni. (którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca grudnia lub do korm- 
GA czerwca), otrzymaja „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki“, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ bezpłatnie; 
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do- 
plata, a to: 

ćwierćroczni 

miesięczni 


. 1X502 
.— K602} 


„Przewodnik“ prenumerowany oso- 
bno, kosztuje: 


rocznie 8 K 
pólroeznie 4 K 
ćwierćrocznie 2 K 


W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


P. Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał zarządeę więzienia sądu krajowego w 
Czerniowcach, Karola Steinera, dyrekto- 
rem Zakładu kary dla mężczyzn w Wiśniczu. 


P. Minister sprawiedliwości przeniósł 
sędziego, Aleksandra Domańskiego w 
Tarnobrzegu do Frysztaka; zamianował sę- 
dziami, anskultantów : dr. Ottona Bindera 
dla Głogowa, Romana Stanisława $chwa- 
kopfa dla Jordanowa ze stałem przeznacze- 
niem służbowem do sądu powiatowego w 
Rozwadowie, Franciszka Kurtykę dla Tar- 
nobrzega, Lubomira Kaezmarczyka dla 
Rozwadowa i Adama Wita Balona dla Bia- 
lej ze stałem przeznaczeniem służbowem do 
sądn powiatowego w Tyczynie. 


P. Minister wyznań i oświaty zamia- 
nował profesora w gimnazynm państwowem 
z polskim językiem wykładowym w Cieszynie, 
dr. Ernesta Karnika, dyrektorem klas ró- 
wnorzędnych z polskim językiem wykłado- 
wym w seminaryum nanczycielskiem mẹ- 
skiem w Cieszynie. 


P. Kierownik Ministerstwa rolnictwa 
zamianował praktykanta leśnictwa, Modesta 
Pihnliaka, komisarzem inspekcyi leśnej 
II. klasy. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA:. 


, Lwów, 6 lipca. 
Odroczenie Rady państwa. 


Z Wiednia 
komunikat : 

Wobec szczególnych trudności, jakie sta- 
ją na przeszkodzie załatwieniu przedłożenia o 
włoskim wydziale prawniczym, z» powodu 
udaremnienia prac komisyi budżetowej i ze 
względu na to, że niema obeenie warunków 
potemu, aby skutecznie wystąpić przeciw tym 
przeszkodom działalności parlamentarnej, Ra- 
da państwa została z dniem dzisiejszym 
na podstawie Najwyższego postanowienia 
odroczona. 


otrzymujemy nastepujący 


| 


-~ miejscowa: 
24 K, | ćwierćrocznie . 
12 K, | miesięcznie . 


rocznie 
półrocznie . 


6 K, 
2K 


W części nieurzędowej Wiener Zig. 
odroczenie sesyi Rady państwa ogłoszone jest 
w sposób następujący : 

„P. Prezydent Ministrów wystosował 
do Prezydentów obu Izb Rady państwa pi- 
smo, datowane 5 b. m, w którem na pod- 
stawie Najwyższego polecenia wyrażone odro- 
czenie Rady państwa“. 


Tuż przed odroczeniem toczyła się je- 
szcze praca komisyj Izby posłów, o- 
barczonych aż nazbyt obfitym materyałem. 

W komisyi budżetowej przyszło 
wczoraj, jak wiadomo, do ważnego zwrotu, 
który niezawodnie przyczynił się do tego, iż 
Rząd zdecydował się odroczyć sesyę Rady 
państwa. 

Gdy mianowicie p. Hoczewar zaczął 
przemawiać po słowensku, przewodniczący 
p. Chiari oświadczył, iż w tych warun- 
kach składa swą godność. 

Po przerwie, która nastąpiła z tego 
powodu, zastępca przewodniczącego, p. M a- 
stalka chciał przystąpić do zamknięcia po- 
siedzenia. Wywiązala się na tem tle długa 
i burzliwa dyskusya, po której na wniosek 
p. Conciego postanowiono w imiennem 
głosowaniu 29 głosaini przeciw 1 przejść do 
dalszych obrad, a na razie zarządzić znów 
pauzę. 

Na popołudniowem posiedzeniu p. Ho- 
czewar w dalszym ciągu wygłaszał spro- 
stowania do godz. 6 wieczorem, poczem po- 
siedzenia zamknięto 

Następnie odroczono obrady do dnia 
dzisiejszego, na pierwszym punkcie porządku 
dziennego stawiając wybór nowego przewo- 
dniczącego. 

Subkomitet komisyi finansowej 
odbył wczoraj również posiedzenie. 

P. Diamand ponownie zażądał przed- 
łożenia listy kontyngentowanych gorzelń i 
wniósł, aby Rządowi wyrażono wotum nie- 
ufności z powodu, że spisu takiego nie przed- 
lożył. 

Po obszernej dyskusyi formalnej, w któ- 
rej między innymi p. Gląbiiski wniósł, 
aby Rząd przedłożył taki spis bez wymienia- 
nia nazwisk, wniosek p. Diamanda odrzucono 
14 głosami przeciw 9. 

W ciągu posiedzenia Rząd przedłożył 
żądany spis bez nazwisk. 

Następnie obradowano nad $$ 172, 178 
i 174 ustawy o podatku osobisto-dochodo- 


Ceny ogłoszeń: 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade- 
słane po 60 hał., za wiersz lub jego miejsce miary 
pełitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna l. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: ©. Adam (V. de Raczkowski) 3% 
Rue de Varenne. 


Wiersz petitowy lub jego 


wym i przyjęto je w myśl wniosków refe- 
renta, z odrzuceniem różnych wniosków pp. 
Choca, Rennera, Winarskyego i Mo- 
draczka, zmierzających do ulg podatko- 
wych. 

Przy głosowaniu nad tymi wnioskami 
przewodniczący kilkakrotnie dyrymował prze- 
ciw wnioskom. 

W komisyi drożyźnianej pp. Goll 
i Renner referowali wczoraj sprawy poli- 
tyki ełowej. P. Goll oświadczył się przeciw 
zniesieniu i zniżeniu ceł zbożowych i przed- 
stawił szereg wniosków w sprawie ulatwie- 
nia przewozu żywności, rozwoju sprawy tar- 
gów na środki żywności, uregulowania cen 
bydła i miesa. 

P. Renner żądał rychłego zawarcia 
traktatów handlowych z państwami bałkań- 
skiemi, oraz różnych zniżek cłowych. 


(Telegram). 


Wiedeń, 6 lipca. Fremdenblatt pisze: 
„Przez odroczenie sesyi Rady państwa sprawa 
włoskiego wydziału prawniczego doznała tyl- 
ko przerwy, bo w tym wypadku, co się od- 
wlecze, to nie uciecze, Sprawa ta w ubiegłej 
części sesyi postąpiła o ważny krok naprzód, 
przyczem udział Rządu w tem był znaczny, 
decydujący. Udało się Rządowi w mozolnych 
rokowaniach znaleźć formulę co do siedziby 
wydziału i przez użycie całej swej powagi 
uzyskać dla tej formuły wiekszość w Izbie, 
a istnienie tak powstałej większości i dziś 
jeszcze jest niewątpliwe. Ze owa większość 
nie mogła już teraz spełnić swego zadania, 
to przypisać należy kampańii obstrukcyjnej, 
rozpoczętej przez Słoweńców, która przy po- 
parciu pomoeników (Ftdeshelfer) z innych 
obozów, osiągnęła ten smutny sukces, że wy- 
musiła przedwczesne zerwanie obrad.* 

Dziennik wiedeński wywodzi w dal- 
szym ciągu, że, jak w rokowaniach dowie- 
dziono, obstrukcya ta ani nie jest rzeczowo 
nzasadniona, ani nie może być usprawiedli- 
wiona drażliwością polityczną, i dalej tak 
pisze : 

„Jakkolwiek niesympatycznie ktoś byłby 
dotknięty objawami obstrukcyi, której z ża- 
dnego stanowiska nie można przyznać słu- 
szności, to jednak nie da się zaprzeczyć, że 
uznania godna zgodliwość i wytrwałość stron- 
niectw chętnych do pracy, łącznie z usilnem 
wpływaniem Rządu, zdołały przedłożenie po- 
sunąć naprzód o spory kawał drogi. Odro- 
czenie Rady państwa nie narusza spełnionej 


LISTY 2 WARSZAWY 


(Ruch katolicki. — Prasa katolicka. — Dzien- 


nik Powszechny. — Antoni Miecznik. — Pra- 
womyślni t. z. liberalni katolicy. — Reymonta 
„% ziemi chelmskiej". — Ks. Władysława Szcze- 


śniaka „Dzieje Kościoła katolickiego“, — Wia- 
dysława Jablonowskiego „Dokoła Sfinksa“). 
(Ciąg dalszy). 


Najpoczytniejszem z wszystkich pism 
katolickich jest „Dziennik Powszechny“, pro- 
wadzony bardzo umiejętnie i ruchliwie przez 
ks. Hkimborowicza. W dzienniku tym zdobył 
sobie stałe ostrogi szampiona Antoni Mie- 
cznik, belletrysta i krytyk literacki. Z wielką 
brawurą utalentowanego i odważnego pióra, 
wzmocnionego gruntownem przygotowaniem 
naukowem, atakuje Miecznik zwartą falangę 
przeróżnych „filozofów*, głową naprzód, nie 
odwracając się ani w prawo ani w lewo, 
nie dyplomatyzując, rzuca się na przeciwni- 
ków. Położył on dla grupy katolickiej wiel- 
kie zasługi, ożywił swoją werwą „Dziennik 
Powszechny“. 

Zdawałoby się, że świeżo sformowany 
obóz katolicki powinienby iść sfornie, równo, 
jeden za wszystkich i wszyscy za jednego. 
Tak nakazuje elementarna taktyka członków 


tej samej grupy. Ale taktyka swoją drogą, a 
a drogą ludzkie indywidualizmy i am- 
icye. 

Więc rozpadł się od razu obóz katoli- 
cki na dwa odłamy, na katolików prawomyśl- 
nych i na t. zw. katolików liberalnych. Do 
tych dwu grup przybyła z czasem trzecia, 
którą nazwę grupą dzikich. 

Cóż to takiego katolik prawomyślny? 

To taki pan, który wmówił w siebie, 
że na niego tylko spłynęło światło Ducha 
św., że on tylko jeden rozumie, odczuwa ka- 
tolicyzm i posiada prawo przemawiania w 
jego imieniu. Treścią jego katolicyzmu jest 
tylko ścisłe wykonywanie praktyk religij- 
nych. Dopóki taki monopolista prawomyślno- 
ści nie wychodzi po za ciasne granice swo- 
jego najbliższego otoczenia, nie potrzeba na 
niego zwracać uwagi. Z chwilą jednak, gdy 
go czy wypadki, czy ambicye wysuną ma ja- 
kieś wpływowe stanowisko, trzeba go pilno- 
wać, bo staje się szkodliwym. 

Prawomyślni dewoci są z natury swo- 
jej nietolerantami, a na stanowiskach wpły- 
wowych stają się wprost zaciekłymi fanaty- 
kami, fanatyzm zaś sieje zawsze i wszędzie 
nienawiść, wprowadza do każdej roboty na- 
miętności stronnicze. 

Rewolucya wyrzuciła u nas na wierzch 
mnóstwo t. zw. działaczów, o których się 
przedtem nie nie wiedziało, nie słyszało. Prze- 
pędził sobie taki pan całe życie w szarych 
ramach samolubnych zabiegów powszednich, 
nie pomyśławszy ani na chwilę o obowiązkach 
szerszej natury, aż nagle, widząc dokoła sie- 
bie tylu prezesów, wiceprezesów i t. d., po- 
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czuł w sobie geniusz reformatorski. Wielkiej | czenie religii wogóle, a u nas w szczególno- 


pociechy nie ma żadne społeczeństwo 2 ta- 
kich przygodnych działaczów, bo do działal- 
ności publicznej trzeba się urodzić i przygo- 
towywać od ław szkolnych. 

I do akcyi katolickiej wścisnęli się 
działacze typu „prawomyślnego* i stargali 
jednolitość roboty. Wniósłszy do niej swoja 
zaciekłość, swoją arogancyę sekciarską i 
swoją nietolerancyę ciasnych, miernych głów, 
zrazili światlejszych katolików. Od nich to 
dowiedzieliśmy się, że tylko dewoci mają 
prawo do tytułu katolików, wszyscy zaś inni 
są: katolikami liberalnymi, modernistami, 
agnostykami i t. d. Oni to wietrzą wszędzie 
herezyę, narzucają się na cenzorów, denun- 
cyują t. z. liberalizm katolicki nawet do Rzy- 
mu. Z ich to winy byliśmy świadkami gor- 
szącego widowiska naniętnych sporów de lana 
caprina w obozie katolickim. Pomagali im 
„dzicy“, czyli tacy, którym chorobliwy in- 
dywidualizm nie pozwala iść nigdzie karnie 
w gromadzie, którzy muszą mieć zawsze 
swoją własną racyę. 

Nie zdaje mi się, żeby taka niemądra 
szarpanina mogła służyć katolicyzmowi, za- 
grożonemu obecnie u nasze wszystkich stron. 
Atakują go wolnomyśliciele wszystkich kate- 
goryj. atakują go Zydzi, atakują go ludowcy 
pod komendą „Zarania*, zniesławiają go sek- 
ciarze (maryawici), W takiem położenin jest 
solidarność katolików chyba wskazana, bez 
względu na taką lub inną ich temperature, 
cieplejszą, czy chłodniejszą. 

Nie potrzeba być koniecznie patento- 
wanym dewotem, by zrozumieć potęgę i zna- 


ści katolicyzmu. Dowodem tego artykuły Ro- 
mana Dmowskiego, pomieszczone w Gazecie 
Warszawskiej i Wład. St. Reymonta wraże- 
nia z „Ziemi chełmskiej“. Wystarcza umieć 
patrzeć w duszę ludzką i wsłuchać się w 
szept serca ludzkiego. 

Reymonta nie może nikt posądzić o đe- 
wotyzm, a nawet o t. zw. klerykalizm. Po- 
stępowi demokraci, czyli bezwyznaniowcey, 
zaliczają go do swoich kadrów. A jednak 
przypatrzywszy się ludowi chełmskiemu i 
wsłuchawszy się w jego skargi, umiał on 
odczuć głęboko cały tragizm tych skarg. 

Przyszło Reymontowi na myśl przeje- 
chać się po ziemi chełmskiej i przyłożyć 
ucho do serea uniekiego ludu, nawracanego, 
Jak wiadomo, temu lat kilkadziesiąt na pra- 
wosławie. Bogaty materyal do wstrząsającej 
tragedyi zebrał w tej swojej wędrówce. Nic 
nie komponował, nie przetapiał surowego 
materyalu w tyglu artystycznym. Podał go 
tak, jak go znalazł, powtórzył tylko, co wi- 
dział i słyszał i wstrząsająca tragedya zło- 
żyła się sama. Warto przeczytać ten przy- 
czynek do historyi współczesnej, by się nau- 
czyć, że cywilizacya bywa bezsilną wobec 
polityki takiej czy innej. 

I przeczytać warto także dzieło ks. 
pral. Władysława Szcześniaka p. t. „Dzieje 
Kościoła katolickiego". 

(Dokończenie nastąpi). 


Teodor Jeske-Chotński 


już roboty komisyi, a zatem i tego, co uczy- 
niono w sprawie wydziału włoskiego, tak, że 
w jesieni będzie można od razu nawiązać do 
tego, co już zdziałano. Powaga i niezwykła 
usilność Rządu w dotychezasowem traktowa- 
niu tej sprawy daje najlepszą rękojmię, że w 
uznaniu nieodzownej konieczności ostatecz- 
nego załatwienia tej kwestyi Rząd po pono- 
wnem zebraniu się Izby posłów z niezmie- 
nioną gorliwością dążyć będzie do dokona- 
nia rozpoczętego dzieła. W czasie letnich 
miesięcy przedstawiciele wszystkich narodo- 
wości i stronnietw będą mieli sposobność za- 
stanowienia się nad tem, czy i o ile można 
własne życzenia narodowe popierać droga 
upartego tamowania spełnienia żądań ob- 
cych. 

Nie będą też mogli nie uznać tego, co P. 
Minister oświaty wyraził w komisyi słowa- 
mi, że „załatwienie tej stosunkowo najła- 
twiejszej, niedrażliwej kwestyi uniwersyte- 
ekiej uważaćby należało za znamienny objaw, 
dowodzący wogóle możliwości parlamentar- 
nej pracy wspólnej“. Z pod wpływu tej po- 
ważnej myśli nikt uchylić się nie może, kto 
nie jest obojętny na sprawę ntrzymania par- 
lamentu. Włosi, którzy przez umiarkowany 
sposób obrony swego serdecznego pragnie- 
nia zaskarbili sobie ogólne sympatye w ko- 
łach parlamentarnych, zdobędą się i przez 
ten okres wyczekiwania na potrzebną cier- 
pliwość i umiarkowanie. Chociaż nieumoty- 
wowanaą obstrukcya nie pozwoliła na dokoli- 
czenie dzieła, to jednak pociechą jest dla 
nich okrzyk stronnictw chętnych do pracy: 
„do widzenia w jesieni przy włoskim wy- 
dziale prawniczym“. 


Z Koła polskiego. 


Koło polskie w Wiedniu zebrało się na 
obrady wczoraj o godz. 7 wieczorem. 

Posiedzenie zagaił Prezes dr. Głąbiń- 
ski, który na wstępie zakomunikował pismo 
Sejmu bośniackiego z podziękowaniem za wy- 
razy współczucia z powodu śmierci przewo- 
dniczącego Sejmu, oraz zaproszenie Komitetu 
obchodu Grunwaldzkiego i Sokolstwa do Kra- 
kowa. 

W sprawie kanałowej oświadczył Pre- 
zes, że Rząd prosi o odroczenie tej sprawy 
do jesieni ze wzgledu na konieczność poro- 
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ZWYCIĘZCA. 


PORA 


(Edouard Rod: „Un vainqueur“). 


XV. 
(Ciąg dalszy). 


Po tym wieczorku familijnym, w czasie 
którego wraz z nowym rokiem, nowe obu- 
dziły się nadzieje, nastąpił zupełnie nieuza- 
sadniony wypadek: przybycie policyi do 
fabryki. 

Od dawnego już czasu wpływały skargi 
do sądu na wyzyskiwanie i maltretowanie 
dzieci. Ale dotychczas winowajcy wychodzili 
cało; dopiero najświeższe odkrycie Buriera 
dało podstawę do śledztwa. Przybył tedy ko- 
misarz, aby przeprowadzić rewizyę i przesłu- 
chać tak Gotta, jak i jego „domniemanych 
spólników*. 

Delómont już nawet nie myślał o gro- 
bie młodego inspektora; zresztą, wedle jego 
przekonania, moglo tu tylko chodzić o zwy- 
kłą grzywnę, na co w ostateczności się go- 
dził. Niebawem jednak przekonać się miał, 
że tu szło nie o drobniejsze przekroczenia 
przepisów, lecz wprost o — fałszerstwo. 

Przerażony Gotto nie przyznawał się oczy- 
wiście do podrabiania dat w książeczkach 
służbowych; zaprzeczał wszystkiemu, o niczem 
zgoła nie wiedział, bełkotał, zaklinał się i 
pluł: jego zdaniem dzieci miały wiek prze- 
pisany, papiery ich były w porządkn; co się 
tyczy książeczek, otrzymał je w tym stanie 
w merostwie. 

— Gdzieżby ja śmiał się ich dotknąć, 
panie komisarzu! — Prędzej pozwoliłbym 
sobie rękę uciąć... obie ręce! A zresztą, ja 
nie umiem pisać! 

Przesłuchiwany z kolei, — jakże upo- 
karzające są te pytania, stawiające cię po 
prostu w rzędzie złoczyńców, — Dólómont 
spostrzegł się, że wszystko się zwraca prze- 
ciwko niemu. W pomieszaniu zapomniał, że 
powiedział Burierowi, iż sam badał książe- 
czki i zwalił całą odpowiedzialność na Sou- 
tre'a, który zajmował się personalnemi spra- 
wami. 

— To do niego należy... Co do mnie, 
pan rozumie, mam co innego na głowie, niż 
badanie dokumentów moich robotników tub 
oglądanie malców, czy mają dwanaście lat i 
trzy kwartały, czy trzynaście i pół! 


2 


zumienia się z innemi stronami interesowa- 
Wyłoniła się także kwestya, czy nie 
należałoby oddać budowy kanałów prywatne- 


nemi. 


mu konsorcyum. 


Co do rzekomej depeszy P. Ministra 
sprawiedliwości do galicyjskich władz sądo- 
wych oświadczył P. Prezes gabinetu, że spra- 
wę tę przedstawiono w prasie w niewłaści- 


wem świetle. P. Minister sprawiedliwości dr. 


Hochenburger nie myślał poddawać w wątpli- 
wość objektywności galicyjskich władz sądo- 
wych, a tylko zwyczajem jest, że Minister- 
stwo przy ważnych procesach zwraca uwagę 
odnośnych prokuratoryj na doniosłość sta- 
rannego śledztwa. P. Minister sprawiedliwo- 


ści wystosował do prokuratoryi lwowskiej 
pismo, w którem wyraźnie stwierdza, że o 
wpływaniu na śledztwo niema mowy. 
Prezydyum Koła prosiło następnie Szefa 
gabinetu, aby na najbliższem posiedzeniu Izby 
posłów wyraźnie stwierdził, że nie Polacy 
byli strona atakująca. Bar. Bienerth oświad- 
czył. że temu życzeniu uczyni zadość, a gdy- 
by Izba miała być odroczona, to Rząd za 
pośrednietwem prasy na podstawie sprawo- 
zdania galic. Namiestnietwa stwierdzi, że 
student ruski Kocko padł nie z polskiej ręki. 


Bar. Bienerth omawiał następnie sprawę 
budowy dróg wodnych. 


Po tem sprawozdaniu Koło w dalszym 
ciągu prowadziło obrady nad budową dróg 
wodnych. 

Pierwszy zabrał głos p.Czajkowski 
i zaznaczył, że choćby część żądań co do 
kanałów powinna się dać zrealizować. 

P. Battaglia dowodził, że Galicya 
ma prawo do rekompensaty w drogach wo- 
dnych za koleje alpejskie, dalej wykazywał, 
że eksport galicyjski głównie kieruje się do 
Prus i krajów sudeckich, najmniej zaś w 
stronę Wiednia i południowo - austryackich 
krajów. To też kanał Dunaj-Wisła nie ma 
dla Galicyi takiego znaczenia, jak kanał Wi- 
sła-San-Dniestr. Kanał ten z większą łatwo- 
ścią tak pod względem technicznym, jak i 
finansowym da się przeprowadzić. Miałby on 
ogromne znaczenie dla podniesienia się prze- 
mysłu w kraju, a rentowność jego nie może 
ulegać wątpliwości. 

Kanały, wywodził mowca dalej, winien 
budować kraj przy pomocy odpowiedniego 
wynagrodzenia ze strony Rządu. Wynagro- 
dzenie to za kanał Dunaj-Wisła wynosić 
winno 100 milionów koron. Jeśli doda się 


do tego sume 30 milionów koron, które mają 
być udziałem kraju, to resztę kapitału w 
kwocie 150 milionów koron dałoby się uzy- 
skać u prywatnych kapitalistów. 

Nie radził p. Battaglia stawiać sprawy 
kanałowej na ostrzu miecza. Powinno się ra- 
czej wejść na drogę porozumień. 

W końcu postawił p. Battaglia nastę- 
pującą rezolucyę: „Koło polskie poleca swe- 
mu Prezydyum, by z urzędu zapewniło bu- 
dowę dróg wodnych od granicy pruskiej do 
Dniestru i upoważnia Prezydyum, by wrazie 
ujemnego wynikurokowań, oświadczyło Rzą- 
dowi, że przestaje go popierać“. 

Zabrał jeszcze głos p.dr. Koliseher, 
poczem hr. Skarbek wniósł odroczenie 
dyskusyi i pozostanie przy dawniejszej rezo- 
lueyi.. 

P. ks. Pastor wniósł odroczenie po- 
siedzenia, co też uchwalono. 

Dziś zebrało się Koło polskie na dal- 
sze obrady o godzinie 11 przed południem. 


Polacy pod berłem rossyjskiem. 


(Ze statystyki gubernii siedleckiej). 


Wobec nieustannych skarg nacyonali- 
stów rossyjskich na ucisk Rossyan i wogóle 
ludności prawosławnej w Chełmszczyźnie po- 
daje Gazeta Warszawska zarysy statystyki 
gubernii siedleckiej, oparte na dokumentach 
urzędowych, których przecie o tendencyjność 
na korzyść Polaków podejrzywać nie można. 

Obzor gub. siedleckoj za 1908 god, wy- 
dany w r. 1909, podaje, że d. 1 stycznia 
1908 wymieniona gubernia liczyła: 


Katolików 118.525 głów = 708 pre 
Prawosławnych 106.275 „ = 104 , 
Maryawitów 6:30 ae = 06 , 
Protestantów UO EE I 2 
Zydów W a = 168 , 
Mahometan Sl wy 5 UDA 
Innych wyzn. 40 == 00 , 


Ogółem 1,021.714 głów płci obojga 

Pomijając powiaty, w których wcale 
niema ludności prawosławnej z wyjątkiem 
urzędników lub wojska, przedstawia się we- 
dle tych samych zapisków stosunek wyzna- 
niowy procentowo następująco : 


Soutre zaś stracił głowę. W obawie, | idzie, że policya z ich powodu przeprowa- 


aby «ie wpaść w sprzeczność z pryncypalem, 
sam sobie zaprzeczał i gmatwał się w zezna- 
niach. Zdawało się, że jego olbrzymia postać 
lada chwila runie; jąkał się tak i bełkotał, 
jakby mowę stracił. I tak zabrnął, że wre- 
szcie doczekał się takiego pytania: 

— Czyż więc to pan podskrobałeś daty 
w książeczkach ? 

To podejrzenie do reszty go oszołomiło. 
Zaprzeczał nieustannie, ale w takiem pomię- 
szaniu i tak nielogicznie, że im bardziej pro- 
testował, tem kompromitował się silniej, 

Wreszcie wypuścił go komisarz i po- 
czął badać dzieci. Zamęt zapanował w fabry- 
ce, która wyglądała jak ul, do którego wtar- 
gnał truteń wrogi. Nie mogło to się uspo- 
koić i po odejściu policyi szmery i szepty 
rozlegały się wśród partyj, robotnicy zamie- 
niali zsobą dwuznaczne półuśmiechy. Robota 
szła niby w dalszym ciągu, lecz półgłosem 
prowadzone były narady, padały krótkie sło- 
wa, wyrażające rozmaite wrażenia, nieraz z 
sobą sprzeczne. I tak Lustreau, który niena- 
widził Soutre'a, rzekł do Danzina od dni 
kiiku pracującego po wyzdrowieniu: 
en Soutre otrzyma nareszcie to, co 
mu się należy! 

Ale Danzine, źle usposobiony dla wła- 
dzy, która nie dozwalała chorym rodzicom 
posługiwać się zdrowemi dziećmi, odparł: 

— Wszystko jedno. Ale po co ci tutaj z 
policyi mieszają się do nas?... 

Na to Crotot począł wymachiwać swe- 
mi znędzniałemi ramionami, mówiąc: 

— Przecież nie staniemy po stronie 
tych małp, pryncypałów ? 

Danzine odrzekł głośno: 

— Dlaczego nie? Skoro władza nie po- 
zwala nam zarabiać na życie, jestem przeciw 
niej! 

i Dwa przeciwne prady zarysowywały się 
wśród robotników. Jedni, gniewni, ironiczni, 
skorzy do buntu, z groźną radością przyjmo- 
wali pierwsze objawy protekcyi władzy, po 
której spodziewać się mogli poparcia swych 
żądań i zwycięstwa nad osłabioną siłą pryn- 
cypałów. Inni z nieufnością patrzyli na tę 
narzucającą się im interwencyę, gwałcącą 
niejako ich przyzwyczajenia i rutynę, do któ- 
rej nawykli, a która zapewniała im bądź co 
bądż zaspokojenie ich skromnych potrzeb. Te 
dwa przeciwne prądy zaznaczyły się jeszcze 
silniej przy zmianie partyj robotników; gru- 
py potworzyły się na dziedzińcu i rozpoczęły 
żywe dyskusye. Niektórzy usiłowali wytłu- 
maczyć tę sprawę małym Włochem, będą- 
cym nieświadomym powodem całego tego za- 
mętu. Zrozumiawszy, że to o nich właściwie 


dzała śledztwo, że chciano ich wziąć w obro- 
nę i uwolnić, poczęli miotać się gwałtownie 
w przerażeniu. Nie wyobrażali sobie nawet 
tego, aby ktokolwiek w świecie mógł być 
potężniejszym od ich padrone; przeczuwali, 
że padną ofiarą tej nowej awantury, i aby 
temu zapobiedz powtarzali wyuczone kłam- 
stwa: 

— (hcemy tu zostać... Bardzo nam tu 
dobrze... Jl signore bardzo, bardzo dobry, a 
la signora! o, la signora!... 

Wkońcu odeszli skuleni, kulejący, wy- 
czerpani, z wyrazem smutnej rezygnacji, 
podczas kiedy Delómont łajał ich pana, który 
protestował żywo ze zwykłą sobie pantominą: 
E, panie Dólómont, pan wie prze- 
cież dobrze, że nie tknąłem nawet tych 
książeczek. To nie ja... to nie ja, klnę się 
na Madonnę, panie Dólómont! Nie, nie, prze- 
cież pan wie dobrze! 

Dólemont niechętnie mówił o takich 
sprawach w domu, przypuszczając jednak, że 
ta ostatnia awantura będzie miała pewien roz- 
głos i dojdzie do uszu rodziny, uważał, że 
będzie przezorniej, gdy te wieści sam uprze- 
dzi. Uczynił to krótko, w zwykły sobie sposób: 

— Sprawa sama w sobie — mówił — 
jest niedorzeczna. Nie będzie miała następstw 
zadnych. Wszystko wypływa z głupoty i zło- 
śliwości tego inspektora. Będzie on miał za 
swoje!.... Ależ bo ta nowa ustawa, co za po- 
tworność! 

Bernard czuł się w obowiązku odpo- 
wiedzieć: 

— A przecież sam jeszcze wczoraj przy- 
znawałeś, ojcze, że ustawa ta ma swoje dobre 


wy dzisiaj jesteście wszyscy jak powaryowa- 
ni! Ładną przygotowujecie przyszłość, którą 
wam zapowiada wasz wymowny wujaszek.... 
Stajecie po stronie waszych przyrodzonych 
wrogów, osłabiacie własna pozycyę i przy- 
gotowujecie katastrofę, której pierwszemi bę- 
dziecie ofiarami! 

Nazajutrz gruchnęła wiadomość, że Gotto 
i żona jego zniknęli, pozostawiając bez wszel- 
kich środków do życia nieszczęsną, zgłodniałą 
gromadę dzieci. Nędza tam była nie do opi- 
sania. 

Dólómont natychmiast pospieszył z po- 


Powiaty: Kat. Prawosł. Protest. Maryaw. Żyu 
Siedlecki 26 17 RI TISE 208 
Radzyński e BW is dd dee 
Konstantynow. 724 125 003 00 15 
Bialski 44:2 382 05 00 25 
Włodawski 360 435 44 00 1% 


Tak więc wedle urzędowych nawet ob 
czeń ludność prawosławna w gubernii si 
dleekiej nigdzie nie dochodzi do 50 pre., 4 
wszędzie — wyjąwszy jedynie powiat wło- 
dawski — pozostaje liczebnie poniżej ludno- 
ści katolickiej. 

Cytowany rocznik statystyczny daje tak- 
że pogląd na dbałość rządu o dwa główne 
wyznania ludności: katolickie i prawosławne. 

I tak w powiecie siedleckim katolicy 
w liczbie 82.692 posiadają 13 świątyń, tak, 
że jedna przypada na 6385 dusz, gdy dla 
2297 prawosławnych stoi otworem 5 cerkwi, 
jedna przypada zatem na 459 dusz. W wę- 
growskim znajduje się 17 świątyń katolickich 
i | prawosławna: tu na jeden kościół kato- 
lieki przypada 4857, na jedną cerkiew 443 
dusz. 

Najgorzej jeszcze układają się pod tym 
względem stosunki dla prawosławnych w pow. 
garwolińskim, gdzie 385 wyznawców tej re- 
ligii niema żadnej świątyni, nadto zaś w łu- 
kowskim, włodawskim i bialskim, gdzie 
jedna cerkiew przypada na 1288, 1026 i 1025 
dusz. 


Temu jednakowoż przeciwstawić należy 
nierównie gorsze stosunki wyznawców Ko- 
ścioła katolickiego. Najlepiej jeszcze pod tym 
względem dzieje się we wspomnianym już 
powiecie węgrowskim (4857 dusz na 1 świą- 
tynię). W pięciu powiatach (łukowskim, gar- 
wolińskim, sokołowskim, konstantynowskim 
i bialskim) przypada na 1 kościół na przeszło 
5000 dusz, w pow. bialskim i siedleckim po- 
wyżej 6000, a w radzyńskim aż na'11.668, 

Ogółem w całej gubernii ludność kato- 
licka w liczbie 718.525 poprzestawać musi 
na 130 kościołach tak, że na jeden przy- 
pada przeciętnie 5.988 dusz, gdy prawosła- 
wni w liczbie 106.273 mają 158 cerkwi, je- 
dna więc przypada na 695 dusz! 

Ta znaczna stosunkowo liczba cerkwi 
znacznie też ułatwia duchowieństwu prawo- 
sławnemu propagandę, zapewnia mu wpływ 
intenzywniejszy, niż u katolików, na ludność, 
gdy katolickie duchowieństwo łamać się musi 
z trudnościami w wielu miejscach wprost 
niemożliwemi do pokonania. 


moeg, — lecz to już było za późno. Opinia 
pubłiezna, czasem nierozważna, lecz często 
przenikliwa w swych sądach, poruszona mo- 
eno, czyniła go, zarówno z Gottem, odpowie- 
dzialnym i stawiała pod pręgierzem. Sprawa, 
powiększona jeszcze złośliwemi plotkami, przy- 
brała niespodziewane rozmiary i znalazła wre- 
szcie silny wyraz na szpaltach dzienników, 
w artykułach pod tytułem „Skandal przemy- 
słowy“, 

Romanèche przybiegł, niosąc pod pachą 
cały pakiet tych artykułów, starannie wy- 
ciętych. 

Wahał się on jeszeze pomiędzy szcze- 
rem oburzeniem i uczuciem rodzinnem, które 
nakazywało mu stawać w obronie szwagra, 
zwłaszcza, że majątek Dólómonta rzucał bądź 
co bądź nieco blasku na jego mierność. Ale 
niebawem nadeszła chwila, w której potrzeba 
się było zdecydować, bo Dólómont nie obja- 
wiał żadnej chęci przyznania się do winy. 
Gdy więc Romaneche przybył z całym za- 
pasem przygotowanych frazesów, ani jednego 
wypowiedzieć nie zdołał. Przy pierwszych 
słowach, spotkał się z odprawą, świadczącą 
dobitnie, że Dólómont nie myślał wcale osła- 
biać swej woli w bezpłodnej dyskusyi i sku- 
piał wszystkie siły, aby stawić czoło burzy. 
Mój kochany — rzekł — jesteś na 
mylnej drodze; to ci się czasem zdarza. — 
Wszedłem po prostu w stosunek kupiecki 
z łajdakiem, który mnie oszukał. Fałszował 
książeczki, które mi przedstawiał. Jego ucie- 
czka jest najlepszem wyznaniem winy. Tych 
książeczek ja nie badałem, to należało do 
Soutre'a. A ty znasz go dobrze: zacny chło- 
pak, znający się na swoim fachu, ale bardzo 
łatwo dający się oszukać. Ten bandyta, Gotto, 
źle żywił dzieci i maltretował je. Czyż to 
moja wina? Chcesz może, abym sam badał 
jedzenie moich robotników ?.. Zatem, do 
wyrzucenia sobie nie mam nie; możesz to 
oświadczyć swoim przyjaciołom. Ci, co na 
mnie napadają, to albo głupcy, albo łajdakij 

Romaneche zrozumiał, że gdyby ze- 
chciał wdać się w dyskusyę, byłby niechy- 
bnie poczytany za wroga. Pospieszył tedy 
cofnąć się za plecy innych. 

— Niestety, — rzekł — ci, których 
przyjaciółmi mymi nazywasz, zajęli już po- 
zycyę. Uznaję, że może zbyt pospiesznie. Ale 
cóż chcesz: taka głośna historya w świecie 
przemysłowym, to pożądana gratka dla wielu 
niechętnych czy zawistnych. Patrz, czytaj! 

To mówiąc podał szwagrowi plik arty- 
kułów dziennikarskich. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Jak to pogodzić z narzekaniami na nie- 
dostateczne popieranie prawosławia przez rząd 
i na ucisk ze strony katolicyzmu, — wy- 
jaśnić mogliby jeno, bijący w ten dzwon 
nieustannie, nacyonaliści rossyjscy. 

Że przywileje także pod innym wzglę- 
dem są udziałem wyłącznie prawosławnej 
ludności, dowodzą także dane, odnoszące się 
do szkolnietwa. 

Wedle sprawozdania urzędowego w ogól- 
nej liczbie 26.6326 uczniów było: 

Katolików 16.124 tj. 22'4 ucz. na 1000 głów 


Prawosław. 4.890 „ 460 ,„ , > > 
IProtestan. | 13635, KŻON > 
Żydów 4.234 j 245 n » » » 
Mahbometan dg (OO w 6 R 


W stosunku do zaludnienia gubernii na 
każde 1.000 ludności było więc uczniów: 
wśród ludności katolickiej — 224, a pra- 
wosławnej — 460, czyli że ludność prawo- 
sławna miała stosunkowo dwa razy więcej 
uczących się, niż ludność katolicka. Dopo- 
magały tu jej szkoły parafialne wyznaniowe 
te same, jakich ludność katolicka jest pozka- 
wiona. 

I tu więc nawet w środowisku, gdzie 
polityka, według woli prawodawcy, usunięta 
być powinna, żywiołem pokrzywdzonym jest 
jedynie ludność polska i katolicka. 


Hiszpania a Watykan. 


W sprawie konfliktu pomiędzy Watyka- 
nem a rządem hiszpańskim, otrzymała Polit. 
Corr. następującą informacyę: 

W kołach watykańskich zaprzeczają, ja- 
koby oczekiwać należało w najbliższej przy- 
szłości zerwania stosunków dyplomatycznych 
pomiędzy Madrytem a Stolicą Apostolską. 

Zaprzeczyć jednak niepodobna, że prze- 
siłenie zaostrzyło się i że w tej chwili nie- 
podobna nawet przewidzieć, jak się ono za- 
kończy. W Watykanie panuje silne przygnę- 
bienie z powodu wydanych świeżo przez rząd 
hiszpański dwu dekretów co do art. XI. kon- 
stytucyi i w sprawie kongregacyj kościelnych. 
Wskazują w kołach watykańskich na to, że 
królewski dekret, zmieniający postanowienia 
art. XI. o zewnetrznem manifestowaniu kul- 
tów niekatolickich, pozostaje w sprzeczności z 
oświadczeniami, które swego czasu złożył co 
do tego artykułu kardynałowi Antonellemu 
minister Canovas del Castillo, a w których 
ustalono interpretacyę pewnych przepisów 
konkordatu. 

Stolica Apostolska przeświadczona jest, 
że najnowszy dekret królewski zmienia dy- 
plomatyczną umowę, zawartą w tej sprawie 
pomiędzy Watykanem a Canovasem del Ca- 
stillo. tem samem zaś narusza konkordat. Po- 
stępowanie Canalejasa uważają za tem mniej 
poprawne, iż toczą się właśnie rokowania 
pomiędzy rządem hiszpańskim a Stolicą Apo- 
stolską eo do rewizyi konkordatu. Wobec ta- 
kiego postępowania Watykan musiał niezwło- 
cznie założyć stanowczy protest, w przeci- 
wnym bowiem razie biskupi i wierni w Hisz- 
panii mogliby wyobrażać sobie, iż akcya rzą- 
dowa opiera się na porozumieniu gabinetu 
z Kuryą. Z takimi samymi zarzutami spotkać 
się musi również dekret o kongregacyach 
kościelnych. 

Gdy nuncyuszem w Madrycie był kar- 
dynał Rinaldini, doszedł za jego pośredni- 
etwem do skutku pomiędzy rządem hiszpań- 
skim a Watykanem modus vivendi, na pod- 
stawie którego miano uregulować sprawę 
kongregacyj. Pierwszą część odnośnej umowy 
ogłoszono publicznie. Orzeka ona, że kongre- 
gacye, które osiędą w Hiszpanii, obowiązane 
są prosić o zapisanie w stolicy danej pro- 
wineyi, na podstawie czego uznaną ma być 
ich legalność. 

Co do drugiej części owego modus vi- 
vendi umówiono się, że objęte nią kwestye 
zostaną ostatecznie później uregulowane. 

Tę właśnie część drugą porusza dekret 
królewski, przedstawiając ją, jakgdyby wynik 
porozumienia z Stolicą Apostolska, co znowuż 
w błąd wprowadzić mogło katolików, Waty- 
kanowi zaś podało stanowcze prawo do pro- 
testu. 

Stoliea Apostolska, czytamy dalej w cy- 
towanej informacyi, skłonna jest do ustępstw, 
czego najlepszy dowód w rokowaniach, to- 
czących się pomiędzy nią a rządem co do 
rewizyi konkordatu. Nie może jednakowoż 
Watykan przystać na to, by p. Canalejas 
wedle swego widzimisię i bez poprzedniego 
porozumienia rozstrzygał jednostronnie w spra- 
wach, które stanowią dopiero przedmiot dy- 
plomatycznej wymiany zapatrywań. Waty- 
kańska dyplomacya protestuje też przede- 
wszystkiem przeciw takiemu sposobowi po- 
stępowania. 

Co do kwestyi możliwego zerwania sto- 
sunków dyplomatycznych, zachowują w Wa- 
tykanie uporczywe milczenie. Wszystko, po- 
wiadają, zawisło od stanowiska, jakie w dal- 
szym ciągu zajmie p. Canalejas. 

W hiszpańskich kołach kościelnych w 
Rzymie nie wierzą, by p. Canalejas miał 
zamiar doprowadzić zatarg aż do zupełnego 
zerwania. 


KRONIKA. 


Lwów, 6 lipca. 


— Kalendarz. 

Czwartek (7 lipca): 

Pulcheryi. — Krasnoroda. — Rożd. św. 
Joana. 

Wschód słońca o godzinie 38:27 rano, za- 
chód słońca o godzinie 7:81 po południu. 


— Mateusz Sartyni, odegrał w swoim 
czasie znaczącą rolę jako redaktor Gazety 
Lwowskiej i wybitny pisarz. Komitet, opraco- 
wujący wydawnictwo jubileuszowe Gazety 
Lwowskiej z okazyi stu lat jej istnienia, zwra- 
ca się z uprzejmą prośba o udzielenie mu por- 
tretu Sartyniego, celem umieszczenia tegoż w 
monografii Gazety Lwowskiej, lub bodaj wska- 
zówek, gdzie podobiznę zasłużonego pisarza od- 
szukać można. 

Adres: Lwów, Dr. Wilhelm Bruchnal- 
ski, Prof. Uniwersytetu, ul. Długosza 87. 

Wszystkie pisma polskie prosimy o po- 
wtórzenie powyższej notatki. 


— Rada miasta Lwowa. odbędzie po- 
siedzenie jutro, we czwartek, o godzinie 6 wie- 
czorem w wielkiej sali ratuszowej. 

— Z Uniwersytetu. P. Kazimierz Da- 
dej, rodem z Drohobycza, otrzymał na Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskich. 


— Konkurs. Magistrat miasta Lwowa 
ogłosił konkurs na sześć bezpłatnych miejse 
nauki muzyki w konserwatoryum galic. Towa- 
rzystwa muzycznego, których nadanie przysłu- 
guje Radzie miejskiej. — Pierwszeństwo mają 
kandydaci nauki gry na instrumentach dętych 
i smyczkowych. — Warunki do uzyskania bez- 
płatnego miejsea są: 1. przynależność do gmi- 
ny miasta Lwowa; 2. względne ubóstwo, t.j. 
niemożność uiszczenia opłat w konserwatoryum; 
8. wiek od 14 do 20 lat włącznie; 4. a) dla 
kandydatów nauki gry na instrumentach dętych 
i smyczkowych, znajomość początkowych wia- 
domości muzyki lub talent do muzyki, b) dla 
fortepianistów kwalifikacye na wyższy kurs 
nauki. — Podania, zaopatrzone w kartę przy- 
należności, świadectwo ubóstwa, metrykę uro- 
dzenia i chrztu, a ewentualnie świadectwo od- 
bytej nauki muzyki, należy wnieść do magi- 
stratu najpóźniej do końea lipca b. r. — Po- 
dania wniesione po terminie lub należycie nie 
udokumentowane, nie będą uwzględnione. 

— (entralny Związek austryackich 
Izb handlowych i przemysłowych. Wezo- 
raj odbyło się w lwowskiej Izbie handlowej 
posiedzenie Centralnego Związku austryackich 
Izb handłowyeh i przemysłowych, w którem 
wzięli udział reprezentanci Izb z Krakowa, Bro- 
dów, Wiednia, Pragi, Raguzy, Liberca, Leoben, 
Ołomuńca, Berna, Solnogrodu i i. 

Przewodniczył prezydent Izby lwowskiej 
p. Horowitz, który po zagajeniu posiedzenia i 
po powitaniu gości, oddał przewodnictwo w ręce 
członka Izby brodzkiej p. Frankla. 

W odpowiedzi na powitanie, członek Izby 
solnogrodzkiej p. Gessele podziękował za go- 
ścinę, podnoszące serdeczność przyjęcia. 

Z porządku dziennego obradowano nad 
sprawą postępowania uszłachetniającego z płó- 
tnem iryjskiem do wyrobu kołnierzy i mansze- 
tów, umowy ze Stanami Zjednoczonymi Ame- 
ryki północnej o ochronie patentów, wzorów i 
modeli, postępowania ełowego z maszynami do 
haczkowania, stalowymi, kolcami używanymi 
przy wyrobie rur, dalej w sprawie wywozu 
szmat wełnianyeh, w sprawie nadużyć w urzę- 
dzie cłowym w Konstantynopolu, gdzie ma być 
dozwolone wglądanie w faktury osobom niepo- 
wołanym, wreszcie w przedmiocie taryfowania 
jedwabnych pokryć na cylindry. Załatwiono 
wnioski, dotyczące nowej francuskiej taryfy cto- 
wej, stworzenia nowej ustawy o przewinieniach 
należytościowych, oraz międzynarodowej umowy 
o przewozie osób i pakunków koleją. W końcu 
przyjęto preliminarz Związku Izb handlowych 
i przemysłowych na czas od 1 lipca br. do 30 
czerwca 1911. 

Po zamknięciu posiedzenia odbył się obiad 
w hotelu George'a na 40 nakryć, podczas któ- 
rego toastowali między innymi sekretarz Izby 
wiedeńskiej dr. Tayenthal, ezłonek Izby solno- 
grodzkiej ressele, członek Izby leobeńskiej 
Ullmann, prezydent Horowitz i i. Obiad prze- 
ciągnął się w serdecznym nastroju do godz. 5 
po poł. O godz. 7 wieczorem wyjechali goście 
ze Lwowa. 


— Wystawa prac uczniów rękodziel- 


|niezych. Izba Stowarzyszeń rękodzielniczych 


we Lwowie zamierza z początkiem roku przy- 
szłego urządzić wystawę prac uczniów ręko- 
dzielniezych. W sprawie tej odbyło się w po- 
niedziałek posiedzenie zaproszonych reprezen- 
tantów, na którem zasadniczo uchwalono urzą- 
dzenie takiej wystawy w połowie maja 1911 
równocześnie z wystawą szkół przemysłowych 
uzupełniających. Co do rozmiarów wystawy, 
jak również wyboru miejsca i innych szezegó- 
łów — nie powzięto na razie żadnej uchwały, — 


„Gazeta Lwowska* z dnia 7 lipca 1910. 
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polecając równocześnie prezydyum Izby zwoła- 
nie w jak najkrótszym czasie komitetu, złożo- 
nego z reprezentantów Stowarzyszeń, władz i 
instytucyj, który po ukonstytuowaniu się przy- 
stąpi natychmiast do prac przygotowawczych. 

Wystawa będzie miała charakter lokalny, 
pożądane jest zatem, aby jak największa liczba 
uczniów wszelkich zawodów wzięła w niej u- 
dział, Projektowane jest również urządzenie na 
wystawie warstatów rękodzielniczych w ruchu, 
co stanowić będzie poważną atrakcyę na wy- 
stawie. 

— Muzeum im. Dzieduszyckich po- 
cząwszy od 6 b. m. przez czas trwania feryj 
szkolnych nie będzie otwarte w niedziele i 
czwartki dla ogólnego zwiedzania. Zwiedzać je 
można codziennie w godzinach przedpołudnio- 
wych tylko za zgłoszeniem się w zarządzie. 

— Kouferencya przedstawicielek stu- 
dentek polskich na Uniwersytetach i Politechni- 
kach polskich i zagranicznych odbędzie się sta- 
ramiem polskiego Zjednoczenia studentek w Kra- 
kowie dnia 14 b. m. 

Bliższych informacyj udziela wydział „Pol- 
skiego Związku studentek“ codziennie, oprócz 
niedziel, od 12 do 1:15 ul. Zimorowicza 1. 8, IL. p. 

— Komisya lekcyjna polskiego Zje- 
dnoczenia studentek i Towarzystwa polskiego 
Domu studentek im. Elizy Orzeszkowej poleca 
na wyjazd ukwalifikowane nauczycielki (słu- 
chaezki III. i IV. roku), biegłe w przygoto- 
wywaniu do matury gimnazyalnej i licealnej. 
Komisya lekcyjna urzęduje codziennie, oprócz 
soboty i świąt, w sali I. Uniwersytetu od go- 
dziny 12 minut 15 do 1 minut 15. 

Adres dla zgłoszeń listownych: Lwów, 
Uniwersytet, „Polskie Zjednoczenie studentek 
Wszechnicy Lwowskiej“. 

— Występy gościnne operetki poznań- 
skiej pod dyrekcyą Andrzeja Lelewicza rozpo- 
czynają się w piątek na seenie lwowskiej. Afisz 
zapowiada na piątek „Słodką dziewczynę”, po- 
tem kolejno ukażą się: „Druciarz”*, „Nietoperz“, 
„Rozwódka* i „Piękna Helena“ ze znakomitym 
Menelajem, granym przez Lelewicza. Występy 
te obudziły nadzwyczajne zainteresowanie; 
lwowska publiczność chętnie posłucha melo- 
dyjnej muzyki, dobrze podanej, operetka po- 
znańska bowiem ma sławę jednej z, pierwszo- 
rzędnych i cieszy się dotąd uznaniem ogólnem. 
Trupa Lelewieza złożona jest z aktorów wy- 
próbowanych, doskonale zgranych i wyćwiczo- 
nych, orkiestra złożona z trzydziestu członków, 
chóry posiada doskonałe. 

— Publiczna stacya telegrafu bez 
drutu w Sebenico. Z dniem 20 lipca otwarta 
będzie w Sebenico publiczna stacya telegrafu 
bez drutu, zkąd będzie można także łączyć się 
z okrętami płynącymi po Morzu Adryatyckiem. 

— Strejk robotników kowalskich i 
stelmaskich we Lwowie już się zakończył 
ugodą, zawartą między pracodawcami a robo- 
tnikami. Majstrowie zgodzili się na skrócenie 
czasu pracy o pół godziny i przyjęli zobowiąza- 
nić poczynienia dalszych ustępstw w tym kie- 
runku — o ile stosunki w zawodzie kowalskim 
zostaną uregulowane — a ceny za roboty przy 
pomocy eennika robót, obowiązującego wszyst- 
kich członków, zostaną podniesione. 

Co do podwyższenia płac robotników, u- 
chwałono żądania te częściowo uwzględnić w 
miarę zdolności robotnika. 

— Wystawę kroju i szycia bielizny 
otwarto wezoraj w Instytucie technologicznym. 

— Ślub. W Warszawie, w kościele 
św. Krzyża, ks. biskup Ruszkiewiez pobłogo- 
sławił onegdaj związek małżeński pomiędzy 
p. Edmundem Krzyżanowskim, obywatelem ziem- 
skim z Ukrainy, a panną Anuncyatą Weloń- 
ską, córką znanego artysty -rzeźbiarza Piusa 
Welońskiego. 

— W krakowskiej Akademii sztuk 
pięknych z okazyi dorocznej wystawy prac 
uczniów, zamkniętej w poniedziałek, dnia 4 b. 
m., otrzymali odznaczenia następujący ucznio- 
wie — mianowicie medale srebrne; Czer- 
wenka Emil, Gładysław Edward, Głowiński 
Apolinary, Hannytkiewicz Adam (ponownie), 
Mierzejewski Jacek, Ondraćek Jan, Rekucki 
Michał, Rerutkiewiez Franciszek, Świecimski 
Kazimierz, Żechowski Ludwik, Żurawski Stani- 
sław; medale bronzowe: Barylski Stani- 
sław, Bijelić Jan, Czechowski Leon, Drożdże- 
wski Bolesław, Elster Erwin, Gelman Adolf, 
Hawryłko Michał, Jackowski Stanisław, Ka- 
miński Zygmunt, Klimowski Stanisław, Kra- 
wezyk Aleksander, Kisling Maurycy, Mondszajn 
Szamaj, Szczęsny Józef, Żurawski Władysław; 
nadto otrzymali wzmianki pochwalne: 
Barwiński Roman, Gajewski Paweł, Hukan Ka- 
rol, Leszko Ludwik, Migalski Leon, Orszulski 
Romuald, Stelmachów Julian, Stroński Maryan, 
Treter Bogdan, Wienoziński Justyn, Wippel 
Antoni. Z odznaczeniem zdali egzaminy — z 
anatomii: Abgarowicz Seweryn, Bienćnstock 
Adolf, Kolnik Artur, Stroński Maryan; z per- 
spektywy: Bilelić Jan, Malinowski Bolesław, 
Ondraćek Jan; z historyi sztuki i nauki o sty- 
lach; Abgarowicz Seweryn, Dołżycki Leon, Ge- 
dliczka Zdzisław, Oleś Andrzej, Zurawski Sta- 
nisław. 

— Ustny egzamin dojrzałości w szkole 
realnej w Tarnowie odbył się nod nrzewodni- 


ctwem delegata Rady szkolnej krajowej, p, Bro- : 


nisława Gustawieza, dyrektora szkoły realnej 
w Żywcu, w dniach 13 — 25 czerwca b. r. 
Świadectwo dojrzałości otrzymali: Adamowski 
Maryan, Chojnowski Stanisław, Czeżowski Ma- 
ryan, Dumlér Artur, Friihmann Szabse (z odzn.), 
Krumholz Fryderyk, Laskowski Ryszard, (z 
odzn.), Lóffelholz Juda Leib, Matuszewski Al- 
fred, Mroczkowski Adolf (z odzn.), Olszewski 
Kazimierz (z odzn.), Pazdro Bronisław, Pró- 
chnicki Stanisław (z odzn.), Pych Emil, Sie- 
gler Henryk (z odzn.), Stachiewicz Sylwester, 
Steindling Izak (z odzn.), Weichselbaum  Hersz, 
Wildman Emanuel (z odzn.), Wojcieki Franci- 
szek (z odzn.), Wrotniak Eugeniusz, Zolziarski 
Jan. 

Jednego ucznia publicznego reprobowano 
na pół roku. 

— Zarząd Bursy im. Tadeusza Ko- 
ściuszki w Złoczowie ogłasza konkurs na 25 
miejse w bursie dla uczniów gimnazyum zło- 
czowskiego za pełna opłatą 26 kor. miesięcznie, 
ewentualnie za opłatą zniżoną. Podania o przy- 
jęcie wnosić należy do zarządu bursy na ręce 
dyrekeyi gimnazyum w Złoczowie najpóźniej 
do 15 sierpnia b. r. 

(^) Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych rozpoczęła się 
dziś rozprawa przeciw Samuelowi Zimmerma- 
nowi, szeregowcowi 89 pp. w Gródku Jagiel- 
lońskim i jego ojcu, Jakóbowi Mozesowi Zim- 
mermanowi, słudze dworskiemu w Magierowie. 
Żołnierz oskarżony o zbrodnię ciężkiego uszko- 
dzenia ciała, ojciec jego o współwinę w tej 
zbrodni. Jakób Mozes Zimmerman pokłócił się 
z włościaninem Fedkiem Koszułapem o to, że 
dzieci obojga pobili się z sobą. Nagle Zimmer- 
man chwycił Koszułapa za barki, a tymczasem 
Samuel Zimmerman ugodził go bokserem trzy- 
krotnie w tył głowy tak silnie, że nastąpiło 
załamanie kości czaszkowych z uszkodzeniem 
masy mózgowej. Koszułap padł na ziemię nie- 
przytomny, cały krwią oblany, a Jakób Mozes 
Zimmerman kopnął go jeszcze butem kilka ra- 
zy w bok. Koszułap nie umarł wprawdzie, ale 
jest kaleką, niezdolnym do pracy. Nastąpiło 
bowiem u niego zupełne sparaliżowanie prawej 
strony ciała. Dziś wezwany został do rozprawy 
jako świadek. Wyrok zapadnie po południu. 

(ZX) Ueieczka złodzieja. Zarobnik Szy- 
mon Szpak, zamieszkały u Leona Domaszczyna, 
ukradł mu z kufra bieliznę, ubranie, zegarek 
i gotówkę 186 kor., poczem zbiegł ze Lwowa, 
pozostawiając żonę bez środków do życia. 

ZA Zgubiono: pulares, zawierający 400 
kor. i dwa weksle na łączną kwotę 280 kor. 

AO Zmaleziono: w ul. Sykstne" 
lares z kwotą 37 kor; w ul. Karola” 
książeczkę galicyjskiej Kasy oszezędna.-., 
wającą na kwotę 828 kor. 19 hal. z nazwiskiem 
Jakóba Pilińskiego. 

A Nieszczęśliwy wypadek. Zarobnik 
Jan Boruta ciagnac wczoraj ulicą Grodecką wó- 
zek ręczny, naładowany starem żelazem, upadł 
tak nieszczęśliwie na ziemię, iż odniósł znaczne 
obrażenia, które opatrywać mu musiała stacya 
ratunkowa. 

ZN Nieostrożna jazda. Włościanin Mar- 
cin Mudrak ze Świerza jadąc wezoraj szybko, 
najechał u zbiegu ulic Szpitalnej i Słonecznej 
na trzyletnią córkę Anny Grunowiczowej, do- 
zorczyni domu przy ul. Alembeków 1. 16, która 
dostawszy się pod konie, odniosła znaczne obra- 
żenia. Pierwszej pomocy udzieliło dziecku po- 
gotowie Towarzystwa ratunkowego. TU 

A Nagla śmierć. W realności przy ul. 
Słonecznej 1. 11 a) zmarła wczoraj po południu 
nagle Fewronia Werbieka, żona dozorey tej 
realności. Ponieważ wezwany lekarz miejski nie 
mógł stwierdzić przyczyny nagłego zgonu, przeto 
komisaryat III dzielnicy odstawił zwłoki do 
kostnicy Zakładu medycyny sądowej, celem 
przeprowadzenia obdukcyi sądowo lekarskiej, 

ZA Ucieczka więźnia. Z oddziału ro- 
boczego w OChłopczycach zbiegł dnia 4 b. m. 
więzień Zakładu kary w Stanisławowie, 27 
letni Teodor Koman, skazany za zbróduię ra- 
bunku i kradzieży na karę 6 letniego ciężkiego 
więzienia. 

A Kronika policyjna. Janowi Rzeźni- 
kowi, zegarmistrzowi przy ul. Boimów 1. 17, 
skradziono wczoraj w nocy z kieszeni kami- 
zelki złoty zegarek, wartości 240 kor. 

+ Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Marya Kotowiczowa, wdowa po gr. kat. 
proboszczu, w 80 r. życia; Franciszka Kostiukowa, 


wdowa pointroligatorze, w 60 r. życia; Juliax' 


Wurzbach, porucznik ułanów, w 80 r. życia; 
Domicela Górska, wdowa po kupcu, w 6% r. 
życia; 

w Londynie, Fryderyk James Furnivall, 
znany historyk literatury angielskiej, w 85 r. 
życia; 

— Pomnik Jagiełły w Krakowie. W 
dniu wczorajszym nadeszły do Krakowa trzy 
wagony z pozostałą ilością grup pomnika Ja- 
giełły. Bezzwłocznie rozpoczęto dźwiganie ich 
na pomnik i montowanie, Robota ostateczna u- 
skuteczniona będzie prawdopodobnie w tygodniu 
bieżącym. 

— Schronisko dla siug w Zakopa- 
nem. Dnia 3 b. m. odbyło się w Zakopanem 
poświęcenie sunroniska dla sług, którego do- 
konał dzywny kurator krakowskiego Stowarzy- 
szenią sług, ks. superyor Gołądek T. J. Ten 
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nowy zakład dobroczynny powstał staraniem 
00. Jezuitów i krakowskiego Towarzystwa im. 
św. Zyty, a mieści się w pięknym, piętrowym 
budynku na rogu uliey Kościeliskiej i Kasze- 
lewskiego. Sale widne, wygodne i schludne roz- 
mieszczone są w ten sposób, że część przezna- 
czona jest dla chorych, część dla potrzebują- 
cych tylko chwilowego wytchnienia. Reszta sal 
to spiżarnie i kuchnie, w których wydaje się 
obiady po 1 koronie, pokój gościnny, pokój 
dyrektorki itd. 

— Zmiana w operze wiedeńskiej. 
Według wiadomości z kół artystycznych Wie- 
dnia, uchodzi za rzecz prawdopodobna, że do- 
tychezasowy dyrektor Weingartner ustąpi wkrót- 
ce ze swego stanowiska. Weingartner bawi 
obecnie w Sevres pod Paryżem, gdzie zajnie- 
szkuje piękną willę. Tam udał się do uiego ko- 
respondent Zeit, by zbadać sprawę u źródła, 
otrzymał jednak odpowiedź wymujającą. Nie- 
mniej już wymieniają w Wiedniu jego następcę, 
którym ma zostać dyrektor muzyki, dr. Karol 
Muck. 


— (D) Włosi o Matejce. Z Rzymu pi- 
szą nam: Włoski miesięcznik Emporium za- 
mieścił w zeszycie lipcowym obszerne studyum 
o J. Matejee, pióra Hugona Nebbia. Dołączo- 
nych jest dwadzieścia cztery ilustracyj: Kaza- 
nia Skargi, portretu pani Z. Cieleckiej, Polonii, 
Racławie, Wernyhory, Unii Lubelskiej, bitwy 
pod Grunwaldem, Hołdu pruskiego, Stefana 
Batorego pod Pskowem, Maćka  Borkowi- 
cza it. d. Autor artykułu ze znajomością rze- 
czy daje objaśnienia do obrazów i stawia Ma- 
tejkę obok mistrzów Odrodzenia, jak Weroneza, 
Tintoretta, oraz Rubensa i Van Dycka. 


— Proces Colpiego. W procesie Col- 
obwinionego o kradzież w „Banca co- 
operativa“ w Trydencie, ukończono wczoraj 
przesłuchiwanie oskarżonego. Jako pierwszy 
świadek zeznawał szef oddziału „Banca coope- 
ratiya“, Julio Malpaga. 


piego, 


Krwawe starcie z bandytami. 
(negdaj w nocy banda włamywaczy usiłowała 
ograbić kościół parafialny w Jaworznie. W chwili 
włamywania się spostrzegł złoczyńców patrolu- 
jący po ulicy polieyant miejski Mikołaj Maj- 
muzek i począł się zbliżać w stronę nieznajo- 
mych. Gdy Majmnzek zbliżył się do muru 
cementarnego otaczającego kościół, wówczas je- 
den z bandytów dał do niego dwa strzały re- 
wolwerowe. ramiac go niebezpiecznie. Bandyci 
następnie nieśeciyani umknęli. Rannego poli- 
cyanta przewieziono do szpitala w Krakowie, 
Wczoraj aresztowano w Jaworznie ja- 
Fiesoś człowieka. przy którym znaleziono na- 
złodziejskie, a który przybył tam 
a <.. Podaje on, że pochodzi z głębi Rossyi 
i przybył do Jaworzna za pracą, ale nie może 
wykazać swojego alibi z nocy z I na 2 lipca. 
— 0 miliony ks. Ogińskiego. Z roz- 
porządzenia sędziego śledczego Jurewicza are- 
sztowano w Petersburgu — jak wczoraj już po- 
krótce doniosła depesza — sekretarza konsy- 
storza rzymsko-katolickiego, Proniewskiego, któ- 
ry ma być moeno skompromitowany w sprawie 
sporządzenia fałszywego testamentu ks. Ogiń- 
skiego. Nowe aresztowania, jak; przypuszczają 
powszechnie, pozostają w bezpośrednim związku 
z przyznaniem się do fałszerstwa Olszewskiego, 
podpisanego na testamencie w charakterze 
świadka. Olszewski, który był prezesem Kasy 
emerytalnej kolei półnoeno-zachodnich, ustawi- 
cznie miał do czynienia z wdowami po urzędni- 
kach kolejowych, którym wypłacał emerytury. 
Otóż te kobiety bardzo często prosiły Olszew- 
skiego, aby się podpisywał na testamentach w 
charakterze świadka, przyczem za skromne wy- 
nagrodzenie dawał swój podpis, nietylko nie 
czytając testamentu, ale nawet nie znając zapi- 
sodawczyń. Z czasem Olszewski pozyskał repu- 
tacyę człowieka, gotowego podpisać się pod ja- 
kimkolwiek testamentem. Przychodzili do niego 
z gotowymi testamentami i on podpisywał je 
bcz najmniejszego wahania. Wszyscy, podejrzani 
v sfałszowanie testamentu ks. Ogińskiego, znaj- 
dują się w wiczieniu. Wypuszczono na wol- 
ność za kaucyą jednego tylko adwokata przy- 
sięgłego Adamczewskiego. Śledztwo, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, nie zostanie u- 
kończone wcześniej, jak w jesieni. Tymczasem 
krewni dymisyonowanego kapitana Wonlarlar- 
skiego postarali się już o obrońców. Obrony 
Wonlarlarskiego podjęli się adwokaci Andrejew- 
ski i Goldstein. 


Kronika prowincyonalna. 


annann 


$ W Rymanowie bawiło do 30 b. m. 
ogółem 1004 osób. 

$ W Krynicy bawiło do 80 b. m. 3112 
osób. 

$ Burza. W Nowosiółkach kardynal- 
skich, w powiecie rawskim, szalała 50 z. m. 
okropna burza, podczas której zawaliła się staj- 
nia drzierżawcy dóbr p. Alfreda Rudzińskiego ; 
w tajni było 40 koni i trzy krowy. Dwa ko- 
nie i trzy "rowy zostały zabite, inne zaś ko- 
uie są ciężko i lżej pokalurzane; szkoda wynosi 
S0U0 koron. 


Kronika zagraniczna. 


* Zjazd dziennikarzy słowiań- 
skich w Sofii. W drugim dniu obrad Zja- 
zda dziennikarzy słowiańskich p. Bobezew wy- 
głosił po bułgarsku odczyt o wymianie peryo- 
dycznych wydawnictw słowiańskich. W szcze- 
gólności oświadczył się za wymianą gazet i 
przeglądów. Literaci powinni egzemplarze swych 
prac przesyłać bibliotekom narodowym stolie 
słowiańskieh. Baryłkow mówił następnie po 
rossyjsku o środkach ułatwienia handlu księ- 
garskiego między krajami słowiańskimi, poczem 
zaznaczył, że brak znajomości języków słowiań- 
skich, niedostateczne organizacye handlu księ- 
garskiego i koszta pocztowe utrudniają wymia- 
nę książek między Slowianami. Celem zaradze- 
nia złemu należy urządzić kursy wieczorne w 
głównych miastach celem praktycznej nanki ję- 
zyków słowiańskich, tworzyć biura rozpowsze- 
chniania dzieł słowiańskich we wszystkich sto- 
licach słowiańskich, oraz uzyskać zniżki opłat 
pocztowych od rządów w krajach słowiańskich, 
Austryi i Turcyi. P. Kozak-Czermak mówił o 
zorganizowaniu telegraficznej słnżby informa- 
cyjnej między krajami słowiańskimi, wskazał 
przytem na istnienie trzech oficyalnych Agen- 
cyj telegraficznych: rossyjskiej, serbskiej i buł- 
garskiej i zaproponował, aby Słowianie w Au- 
stryi założyli prywatną Agencyę słowiańską te- 
legraficzną z siedzibą w Wiedniu, która miałaby 
za zadanie informować wspomniane Agencye w 
politycznych i parlamentarnych sprawach sfo- 
wiańskich w Austryi. Agencya w Wiedniu wy- 
mieniałaby swe wiadomości z petersburską, 
belgradzką i sofijską i komunikowałaby je pra- 
sie słowiańskiej. Koszta tej Agencyi miałyby 
być pokryte przez słowiańskie grupy parlamen- 
tarne. Plan ten, zdaniem mowcy, może być ła- 
two urzeczywistniony. Agencya w Wiedniu mo- 
głaby rozpocząć działalność już z kapitałem 10 
do 12 tysięcy franków. 

W uzupełnienia propozycyi p. Kozaka- 
Czermauka wskazał p. Iwanic na zależność słu- 
„by informacyjnej Agencyj słowiańskich od Agen- 
cyj niemieckich. Że względu na tendencyę an- 
tisłowiańską tych Agencyj niemieckich, założe- 
nie Agencyi słowiańskiej jest nieodzowne. Ce- 
lem Agencyi powinno być wywieranie decydu- 
jącego wpływu na calą prasę słowiańską, pa- 
raliżowanie wrogich dla Słowian publikacyj 
prasy europejskiej, w szczególności — dzienni- 
ków krajów romańskich i angielskich i zyski- 
wanie ich dla spraw słowiańskich. 

Pod koniec posiedzenia p. Bobczew za- 
proponował, aby następny Zjazd dziennikarzy 
słowiańskich odbył się w przyszłym roku w 
Belgradzie. Propozycyę tę jednomyślnie przyjęto, 
Następnie p. Bobczew zamknął Zjazd dłuższą 
mową, którą zakończył okrzykami: Na zdar!, 
Ziyveli!, Murra! 

Projekt utworzenia słowiańskiego Biura 
informacyjnego przekazano komisyi, która ma 
zdać sprawę przyszłemu Zjazdowi dziennikarzy 
słowiańskich. 

Król Ferdynand w odpowiedzi na tele- 
gram, przysłany mu przez Zjazd dziennikarzy 
słowiańskich, odpowiedział depeszą, w której 
oświadcza, że czuje się szczęśliwym, iż tak 
wielu wybitnych dziennikarzy słowiańskich xe- 
brało się w Sofii i życzy obradom jak najle- 
pszego powodzenia. 

Węgierskie Biuro korespondencyjne za- 
przecza wiadomości Słovenskiego Naroda, ja- 
koby koalicya serbsko-chorwacka skutkiem in- 
terwencyi prezydenta ministrów Khuen-Heder- 
varyego usunęła się od udzialu w Zjeździe so- 
fijskim. 

* Zjazd lekarzy słowiańskich w 
Sofii. Lekarze słowiańscy zwiedzili w ciągu 
dnia wczorajszego sofijskie szpitale. Wieczorem 
urządzono na ich cześć obiad, na którym wy- 
głoszono szereg toastów. 

Na wczorajszem posiedzeniu Zjazdu od- 
czytano także odpowiedź na telegram do króla 
Ferdynanda, oraz telegram od burmistrza Pragi 
dr. Grosza, poczem odbyły się wykłady fa- 
chowe. 

* (Grad w Rzymie. Wezoraj po potu- 
dnin spadł w Rzymie nader silny grad. Ulice 
były nim zupełnie pokryte, 

* Podbój powietrza. Z Zeithail do- 
noszą: Okręt powietrzny „Nr. [M.*, który 
wczoraj rano wylądował na tamtejszym placu 
ćwiczeń wojskowych, po południu zdemonto- 
wano i odwieziono napowrót do Berlina. 

+ Nowy środek do zwalczania 
przymiotu (lues). Wynalazca prof. Ehrlich 
oświadczył w rozmowie ze współpracownikiem 
Frankfurter Zty. co do swego środka do 
zwalczania przymiotu, że obecnie odbywają się 
doświadczenia z tym środkiem, który nazywa 
się „preparatem 606“, na 100 klinikach i że 
dopiero po tysiącu wypadków będzie można 
ostatecznie wydać sąd, choć dotychezas wyniki 
są pomyślne. Niebawem mają odbyć się próby 
także w klinice wiedeńskiej. 

* Echa katastrofy w Cleveland 
(Ohio). Podług ostatnich wiadomości, przy zde- 
rzeniu pociągów zginęło 19 ludzi, trzech jest 
śmiertełuie rannych, a sześciu ciężko. 

* Nieszczęsny synowiec Mene- 
lika. W Rzymie zmarł w tych dniach ks. Wa- 
scho Mealohesadik, oficer wojska włoskiego, sy- 


nowiec Menelika. W pułku bersaglierów dosłu- 
żył się rangi porucznika. Podobało mu się zby- 
tnio — życie... cywilizowane. Hulanki i pijatyki 
wpędziły go do grobu. 

* Kucharka żoną poety. Onegdaj o- 
tworzono w Londynie testament znanego poety 
angielskiego Mumby, z którego pokazuje się, 
że od lat 45 był żonaty ze swą kucharką, któ- 
ra nie chciała przyjąć należnego jej stanowiska 
towarzyskiego i pozostała w swej dawnej roli. 
Mnmby pozostawił jej majątek w kwocie 25.000 
funtów. 

* Markietanki francuskie. Dzien- 
niki paryskie donoszą, że franeuski minister 
wojny zamierza znieść „urząd“ markietanek, a 
kantyny wojskowe oddać w zarząd pułków. 
Z tego powodu przypomina Gaulois czasy, gdy 
markietanki w swoich mundurach występowały 
z wojskiem podczas parad, nosząc m dumą od- 
znaki, uzyskane w bitwach. Damy te umiały 
wyrobić sobie respekt u żołnierzy, a w bitwach 
zachowywały się odważnie. Markietanka (i-go 
pułku piechoty jechała konno obok generała 
Bonata podezas wojny krymskiej do Adryano- 
pola, gdy mąż jej jako muzykant pułkowy ma- 
szerował obok pieszo. W trenie była słynna z 
urody markietanka, którą w Biskrze uprowa 
dzili Arabowie i wypuścili dopiero na wolność, 
gdy otrzymali wysoki okup. Do generała Tho- 
masa przyszła do namiotu pod Sewastopolem 
pewna piękna dziewczyna prosząc, ażeby ja za- 
mianował markietanką. Mając narzeczonego w 
wojsku, poszła za jego pułkiem z Tuluzy do 
Marsylii, zkąd przybyła do Krymu okrętem, u- 
krywszy się w komorze z węglami. Thomas za- 
mianował ją markietanką, a dziewczyna po woj- 
nie wyszła za mąż za swojego wojaka. Pod 
Konstantyna odznaczyły się także markietanki. 
Podezas bitwy skutkiem wybuchu prochu było 
mnóstwo żołnierzy rannych. Trzeba było bar- 
dzo wiele płótna na opatrunki i szarpie, a od- 
dział sanitarny nie miał juź prawie żadnych 
zapasów. Lekarze wpadli na dobry pomysł, a 
mianowicie kazali zabrać płótno z pałacu Ach- 
meda beja, a szarpie kazano skubać kobietom 
m haremu. Ale piękne i leniwe odaliski nie 
chcialy się chwytać tej roboty, mówiąc, że to 
należy do niewolnice. Oficerowie nie mogli ich 
zmusić do tego i zawezwali markietanki. One 
w ciągu jednego dnia przekonały odaliski o za- 
szczytnej robocie dla rannych i wkrótce opa- 
trunki były gotowe. 


= Mordercze walki białych z ezar- 
nymi. Z Nowego Jorku donoszą, że z po- 
wodu zwycięstwa czarnego boksera Johnsona 
nad białym bokserem w Reno (w stanie Ne- 
vada) onegdaj wieczorem w wielu miastach w 
całym kraju wydarzyły się bardzo poważne 
starcia między białymi a Murzynami. W No- 
wym Jorku jednego Murzyna zabito, jednemu 
dom podpalono. W Nowym Orleanie dwu Mu- 
rzynów zabito. W Pittsburgu, Filadelfii i in- 
nych miastach również były zaburzenia. Wszę- 
dzie biali byli atakującymi. 


* Napad bandytów. W Lynn (Mas- 
sąchusetts), w Ameryce, napadło trzech bandy- 
tów w jasny dzień na ożywionej ulicy na pe- 
wnego fabrykanta obuwia i powaliwszy go strza- 
łami z rewolwerów na ziemię, obrabowało go 
z gotówki, wynoszacej 5000 dolarów. W po- 
goń za bandytami rzuciła się policya; w cza- 
sie pościgu 2 bandytów zastrzelono, trzeciego 
ujęto. Fabrykant zmarł z odniesionych ran. 


* Król angielski Jerzy. V. przy 
stole. Od wstąpienia na tron Jerzy V. prze- 
strzega bacznie etykiety i hołduje przepychowi. 
Zwiększył trzykrotnie personal służbowy. Lo- 
kaje noszą liberye szkarłatne z białem, podczas 
żałoby mają na ramieniu wstęgi z krepą. Za 
czasów, gdy był księciem Walii, bardzo lubił 
obiady w kółku rodzinnem. Teraz codzień za- 
prasza do stołu dziesięciu dostojników. Obiad 
podawany bywa w olbrzymiej sali jadalnej w 
Marlborough House o godzinie 6 minut 45 
wieczorem. Na kwadrans przedtem zbierają 
się zaproszeni, królewstwo przybywa puaktu- 
alnic o naznaczonej godzinie. Król siada po- 
środku owalnego stołu z jednej strony, kró- 
lowa — z drugiej, naprzeciwko. Jerzy V., jak 
ojciec, nie lubi długich uczt. Obiad trwa naj- 
wyżej trzy kwadranse i składa się z 6 dań. 
Podawany jest na poreclanie saskiej. Nadworna 
kapela przygrywa wyjątkowo. Hasło do wstania 
daje król. O godz. 11 goście rozchodzą się, 
zostają tylko dama dworu i adjutant służbowy. 
O godz. 11 królewstwo udają się do swoich 
apartamentów prywatnych na spoczynek. 


* Jak pracuje dAnnunzio. Gabryel 
d'Annunzio co tydzień bierze bilet na loteryę. 


„Nie lubiłbym Neapolu — mówił do francu- 
skiego dziennikarza Jana Carrère — gdybym 


nie mógł stawiać na szczęście. Nigdy mnie je- 
szcze nie zawiodło. Raz nawet wygralem 60.000 
lirów*. Poeta nie opowiadał, jak tych pieniędzy 
użył. Wiemy tylko, że mimo swej „szansy“ jest 
w ciągłych kłopotach pieniężnych. D'Annunzio 
bawi obecnie w Paryżu, stara się wchłaniać 
jak najwięcej wrażeń. Pracuje tylko w nocy. „Gdy 
mam już temat i wszystkie szczegóły przetrawiłem 
w myśli, mówił poeta, zasiadam do biurka o zmro- 
ku i piszę do świtu, wypuszczając pióro z ręki 
tylko dla dokonania ćwiczeń gimnastycznych. 
Po takiej nocy nieprzespanej, kładę się do łóżka 
i śpię kilka godzin, a w ciągu dnia staram 
się wcale nie myśleć o zaczętym utworze. Daję 


mózgowi folgę. Natchnienie spływa na mnie 
tylko w nocy, wśród ciszy“. 


Nowy romans Gabryela d'Annunzio. 


„Może tak, a może nie*. — (Forse che 
si, forse che no). — Taki zagadkowy, sybi- 
liczny tytuł nosi ostatni romans Gabryela 
d Annunzio. Dlaczego taki, a nie inny? Tru- 
dno jest powiedzieć, bo wlaściwie nie nie 
mówi. Trzeba go szukać aż w Mantui, w ksią- 
żęcej rezydencyi Gonzagów, na suficie w je- 
dnej z sal, zkąd go autor złowił dla okładki 
książki. Widocznie motto, wplecione przez 
malarza XVI. wieku, do motywów dekora- 
cyjnych stylizowanego labyryntu linij, skrętów, 
powtarzające się kilkakrotnie, wracające tu 
i ówdzie jako ozdoba pułapu, uderzyło bujną 
płomienistą wyobraźnię autora, szukającego 
suggestywnych wrażeń w starożytnej siedzi- 
bie udzielnych panów włoskich i dlatego 
spożytkował je w opowieści bardzo nowo- 
czesnej, owszem, jak najbardziej nowej, gdyż 
jej wątek rozgrywa się pomiędzy samocho- 
dem, pędzącym pod Mantuą i torem awiaty- 
cznym pod Brescią. Za tło obrazu służą wpra- 
wdzie rezydencya w Mantui i opactwo w Vol- 
terrze, ale bohaterowie romansu, są naszymi 
dobrymi znajomymi z ostatnich lat i nawet 
z poprzednich romansów: te same zmysłowe 
postacie, żyjące lubieżnością, w ciągłej go- 
rączce miłosnej, istoty newropatyczne, we- 
dług jakiegoś stałego modelu, który się po- 
wtarza. 

Jak się to tłumaczy? Ci, co znają bli- 
żej głośnego dziś autora. najlepiej mogą 
wytłumaczyć objaw patologiczny. Kreacye 
d Annunzia są nim samym, pod najrozmai- 
tszemi postaciami i nazwami. 

D'Annunzio jest zmysłowym, nadzw y- 
czajnym zapewne, takim, jakiego dotąd po- 
między literatami nie było. Przesiąknięty, 
przepojony zmysłowością, nie tworzy już in- 
nych bohaterów, prócz dyszących lnbieżno- 
ścią, nawet incestem. Cienie te rzuca na 
tło bistoryczno-estetyezne, jakie mu poddaje 
wykształcenie w sztuce, w dziejach swojej 
ojczyzny, aby mu służyło za dekoracyę, tło 
to rozprowadza za pomoca opisów nieraz 
wspaniałych. częstokroć sztucznych, rozwle- 
kłych, zaprawionych retoryką, szumnymi fra- 
zesami, nawałem przymiotników i z tego wy- 
radza się jakiś przeładowany barok literacki, 
nużący swoją pogonią za wielkością, afekto- 
wany i nienaturalny. 

Nie mogę się tutaj wdawać w prywa 
tne życie autora, choć onoby wiele rzeczy 
nam wjtłumaczyło. Tak go jednak we Wło- 
szech sądzą. 

„Morse che si, forse che no“ rozpoczyna 
się od szalonego biegu automobilem. Na dro- 
dze do Mantui pędzą dwa samochody. 
W pierwszym, który jedzie przodem, znaj- 
duje się Izabela Inghirami. młoda wdowa 
i Paweł Tarsis, sportsmen, awiator, zdoby- 
wca powietrza i serc kobiecych... W drugim ` 
automobilu jadą Vana i Aldo, brat i siostra 
Izabeli. Izabela przerażona gwałtownym pę- 
dem maszyny, „skurczyła się cała w instyn- 
kcie życiowym od czoła aż do pięty. I nigdy 
nie odczuła tak własnych kształtów, jak 
w owej chwili, ani w swojem łóżku, czy 
w kąpieli, ani przed zwierciadłem: długie, 
gładkie nogi, jak świecące się krncyfiksy 
srebrne, dotykane przez tysiące ust pobo- 
żnych, drobne, chybkie kolana, tlumaczące 
jej wspaniały chód, małe piersi, jak piersi 
mnz śpiewu i kości, wychodzące z pod nu- 
szkułów giętkich: ramiona nie miękkie, ale 
silne, które przecie ohjawiały „świeżą świe- 
żość*, jak wieńce kwiatów odnawiane co 
rana i zamknięte w miękkich rękawiczkach 
chude ręce, aż do paznogci w białej obwódce, 
czułe jak serce purpurowe, bogate w sztukę 
więcej tajemniczą, niż znaki na liściach palm 
i całe ciepło ciała schowane pod skórą, jak 
złocone lato i niepokój żył i zapach głę- 
bin. = 

Izabela nie obawia się szalonego pędu 
samochodu i grożącej śmierci, owszem, upaja 
się nim i jeszcze więcej uparta, opiera się 
gwałtownej blagającej miłości towarzysza. 

— Zamknij oczy, daj mi usta. 

Nie. 

Ugryź mnie i zamknij oczy. 
Nie. 

Umrzyjmy razem. 

Dobrze. 

Paweł więcej, niż kiedykolwiek, płonie 
ogniem pożądliwości. Spodzicwa się być zwy- 
cięzeą w najbliższym czasie w konkursie 
awiatycznym, w Montochiari, pod Brescią, 
Tymczasem automobil zwalnia — już są w 
Mantni. Tamci pozostali w tyle, więc Paweł 
i Izabela, nie czekając na nieb, idą zwiedzić 
zamek Gonzagów, owej wspaniałej Izabeli 
d'Este, jednej z wybitnych postaci włoskiego 
Odrodzenia, pięknej, wytwornej, rozumnej, 
o jakiej mówią dzieje Mantui. 

Oboje więc przechodzą od sali do sali, 
pustych, suggestywnych, w których poeta 
odczuwa tajemniczą truciznę, bijącą od opu- 
szezonych murów, słuchają echa zamarłego 
Życia, oddziaływującego tragicznie w rozgo- 


rączkowanych duszach przybyszów, oglądają 
ów sufit z zagadkowym napisem: Może 
tak, a może nie, zatrzymują się wreszcie 
w oknie, aby spojrzeć na dziedziniec — ogród 
chwastami zarosły. 

Izabela czuje się zwyciężoną, daje usta 
do pocałunku przyjacielowi. Pocałunek był 
tak namiętny i gwaltowny, że usta obojga 
się załkrwawiły... 

-— Dosyć, dosyć! 

— Jeszcze, jeszcze! 

— Dosyć! 

I oto nadchodzą Aldo i Vana. Izabela 
umie kłamać. Aldo dostrzega na jej ustach 
małe zadraśnięcie, dojrzał w uśmiechu Pa- 
wła na wargach troche krwi — odgadł, że 
się całowali, Aldo jest zmysłowym, wykształ- 
conym, wspomina więc przy oglądaniu prze- 
pych i kaprysy Izabeli d Este, porównywn- 
je ją do siostry, przywołuje na pamięć Bea- 
triczę d'Este i Lukrecyę Borgie... 

Myśl jednak, że jego siostra całowaną 
była przez innego, zatruwa mu spokój. Tak, 
tak, całowali się. Owa pewność ma dlań tak 
tragiezne znaczenie, że nie mogąc opanować 
swojej boleści, ucieka przez puste sale i roni 
lzy, póki go Vana nie pocieszy. 

Zatem domyślamy się, że brat kocha 
się w siostrze, a w dalszym ciągu; dowiemy 
się niestety, więcej naturalnie, pod zręczną 
osłoną poetycznych zwrotów i określeń. 

Znajdujemy się teraz pod Brescią, na 
torze awiatycznym. Tutaj krew nie płynie już 
z drobnych ust kobiecych, ale bucha z piersi 
awiatora Juliusza Cambiaso, „brata w na- 
dziei zwycięstwa* Pawła Tarsis i jego przy- 
jaciela. Wzniósł się w powietrze na aeropla- 
nie i runął, edy Paweł lata nad torem i 
tryumfuje. Są także Izabela, Aldo i Vana. 
Vana kochała się w Juliuszu, została teraz 
„wdową cienia, narzeczoną zmarłego*, odwie- 
dza jego ciało zakrwawione w nocy, spotyka 
iam Pawła. Na kilku stronicach pełnych na- 
miętności i maniery specyalnej autorowi, do- 
wiadujemy się o dwu uczuciach, jakie mio- 
taja sercem Vany, majaczą w niej: miłość 
dla zabitego i miłość dla Pawła. Ten ostatni 
powtarza swój łot, wznosi się coraz wyżej 
aeroplanem. D'Annunzio odtworzył tu poety- 
cznie wizyę, jaka mu została z wiosny roku 
zeszłego, kiedy ukazał się pomiędzy publi- 
cznością w Montechiari pod Brescią 1 pró- 
bował nawet latać z jednym z braci Wrigh- 
tów. 

Aldo i Vana są teraz w Volterrze, z 
małą siostrzyczką Lunettą, gdy Izabela prze- 
bywa w Marina di Pisa z Pawłem. Zaczyna- 
my obecnie rozumieć warunki ekonomiczne i 
społeczne, uczuciowe naszych osób. Są oni 
dziećmi Kurcyusza Lunati, który ożenił się 
z nierządnieą, strącił cały majątek, tak, że 
żyją z łaski siostry Izabeli Inghirami, od nie- 
dawna owdowiałej. Nie są jednak szezęśliwi. 
Vana kocha Pawła, nienawidzi swej siostry- 
rywalki, a i Aldo z niepokojem oczekuje po- 
wrotu Izabeli. Zwiedzają razem opactwo Vol- 
terry, kiedy Vana odzywa się nagle do Alda: 

— Wiesz, Ona wraca. 

— Wraca? — zapytał Aldo. 

Vana dowiedziała się o tem i wie, że 
są zaręczeni. Na Alda spada ta wiadomość, 
jak kamień. Izabela będzie należeć do in- 
nego! 

Wszyscy znajdują się razem. Obie sio- 
stry, jakieś dwa gorączkowe widma, zaczy- 
nają się gwałtownie ścierać, czynią sobie 
wyrzuty. Aldo ściga ze swej strony złowro- 
gim wzrokiem Pawła, próbuje go nawet 
zgładzić z tego świata. Wreszcie Vana się 
zabija, ale przedtem odsłoni przed Pawłem 
straszną tajemnicę : 

— Mów Vano, mów! 

— Przysięgnij mi, że jej nie zobaczysz 
dzisiaj, że już jej więcej nie zobaczysz, że 
odjedziesz daleko.... 


— Tak, tak. i l 
— ...że nie będziesz jego szukał, ani 
teraz, ani później. On — jest potworem. — 


To jest Aldo. 

Vana nie chciała nie więcej powiedzieć. 
Wieczorem wbiła sobie sztylet w piersi. 

Więc Paweł odtrąca Izabelę, obrzuca 
ją obelgami, bije, rzuca na łóżko, potem prze- 
prasza. W owej chwili ukazuje się Izabeli w 
widzeniu postać Vany w bieli, przechodząca 
przez pokój. 

Izabela dostaje pomieszania zmysłów. 
Znaleziono ją, gdzieś za miastem, z dwoma 
nieznajomymi, którzy nadażyli obłąkanej. 
Zdaje się jej, że ktoś kroczy pod jej móz- 
gicm, slyszy kroki przyspieszone pod kością 
czołową, 

Tarsis wraca na tor awiatyczny do 
Montechiari. Będzie latał po raz ostatni i 
zwycięży. Zwolniwszy się z tego kału, wy- 
płynie ku morzu. Potężnym lotem dosięga 
szyby morskiej i spuszcza się z aeroplanem 
na odludny brzeg, wysiada wśród ciszy pu- 
stkowia, w świeży poranek letni około ful 
czystych i zbliża się do morza... 

„Forse che si, forse che no“ posiada 
więc wszystkie zalety i wady słynnego dziś 
pisarza — włoskiego. Jest on niewątpliwie 
wspaniałym odtworzycieleim zmysłowości ciec- 
lesnej. Inaczej pisać, tworzyć nie umie. N.p. 
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jakoby Koło wobec br. Bienertha oświadczy- 
ło się za odroczeniem Izby. 


w „Okręcie* (La nave) zamierzał przedsta- 
wić poczatki królowej Adryatyku, Wenecyi, 
pierwsze życie osady rybackiej, a natomiast 
dał jakiś fantastyczny obraz, jakby wyjęty 
z kroniki rozkladającego się Bizancyum, ze- 
psucie i rozpasanie! Jego zmysłowość ma 
wszelkie cechy chorobliwości. W tłumacze- 
niu na inny język, piękności językowe, mu- 
zyka wiersza, zacierają się. a tem więcej na 
wierzch wychodzą barok w opisach, przeła- 
dowanie przymiotnikami, frazesami, retory- 
ką. Zdawaloby się, że nie potrafi wznieść się 
po nad najniższe instynkty duszy ludzkiej, 
staje się dusznym, męczącym. Takim jest i 
w ostatnim utworze. 

Pytałem się tedy jednego z literatów 
włoskich, ahy mi wytłumaczył popularność, 
sławę pisarza. 

— (o pan chee — odpowiedział mi — 
myśmy go we Włoszech tak wysoko nie ce- 
nili, ale kiedy Paryż zaczął wynosić go pod 
niebiosa, kiedy reklama go podniosła, uwie- 
rzyliśmy w tę wielkość.... Jestto wielki, cza- 
rujący demoralizator. 


Prasa węgierska o odroczeniu Rady 
państwa. 


Budapeszt, 6 lipca. Wszystkie pisma 
omawiają wypadki w Austryi. 

Pester Lloyd powiada, że na całym 
świecie, gdzie zachował się jeszcze zmysł dla 
godności i znaczenia urządzeń parlamentar- 
nych, krok Rządu austryackiego spotka się 
z pochwałą i należytą oceną. 

Magyar Nemzet pisze, że Węgry, przy- 
stępujące do normalnej pracy parlamentarnej, 
nie mogą patrzeć z radością na trudności, 
jakie wyłaniają się w polityce austryackiej. 

lsgyetertes, organ partyi Kossutha, pi- 
sze: Parlament austryacki jest unieruchomio- 
ny, a wydane zarządzenie było konieczne, 
aby przynajmniej uratować przyszłość repre- 
zentacyi ludu, która teraz przedstawiała tak 
smutny obraz. 

Pesti Hirlap potępia stanowisko Sło- 
weńców i powiada, że waśń narodowościowa 
prowadzi Austryę do zguby. I powszechne 
glosowanie nie pomogło. Jest tylko jeden 
środek do ustalenia w Austryi pracowitego 
parlamentu, środek. który się już nieraz oka- 
zał skutecznym, a tym jest wspólna walka 
z Węgrami. 


OSTATNIA POCZTA. 


= Politische Korrespondenz donosi, 
że P. Minister spraw zagr. br. Aehrenthal 
udał się do Czech do swoich dóbr, poczem 
wyjedzie na kilkutygodniową kuracyę do 
Marienbadu. 

= Niemiecki Związek narodo- 
wy odbył wczoraj po południu posiedzenie, 
na którem omawiano zajście w komisyi bu- 
dżetowej. Związek jednomyślnie pochwalił 
postępek p. Chiarego i wyraził mu uznanie. 

== N. W. Tageblatt zapisuje wiado- 
mość jednej z korespondencyj berlińskich, że 
z okazyi poświęcenia cesarskiego pałacu w 
Poznaniu nastąpi obsadzenie areybi- 
skupiej stolicy poznańsko-gnie- 
„nieńskiej po $. p. Stablewskim. W pra- 
wdziwość tej wiadomości wątpi sam W. W. 
Tageblatt. Watykan bowiem, wyjaśnia, w 
sprawie tego arcybiskupstwa waha się wciąż 
jeszcze. Trudno Polaka mianować na ten 
tron, gdyż będzie to niemiłe rządowi pru- 
skiemu, z drugiej jednak strony obsadzenie 
tego stanowiska Niemcem mogłoby potężnie 
zachwiać interesy Kościoła w Poznańskiem. 

= Strassburger Korrespondenz donosi, 
że między kanclerzem Rzeszy a namiestni- 
kiem Alzacyi Wedelem przyszło do porozu- 
mienia we wszystkich sprawach, odnoszą- 
cych sie do rewizyi konstytucyi dla 
Alzacyi i Lotaryngii. 

= Rząd francuski postanowił po- 
ciągnąć poddanych zagranicznych, mieszka- 
jących we Francyi, do służby wojskowej, 
z wyjątkiem dyplomatów i urzędników kon- 
sularnych. 


= Włoska Izba deputowanych 
prowadziła wczoraj dalej rozprawę nad pro- 
jektem ustawy w sprawie nowego uregulo- 
wania włoskich szkół za granicą. 

== W kołach wojskowych w Londynie 
utrzymują, że Anglia w najbliższych miesią- 
each wzmocni załogi, ntrzymywane przez nią 
w różnych punktach na Morzach Czar- 
nem i Perskiem w charakterze straży 
konsulatów i linij telegraficznych. Zarządze- 
nie to wywołane jest położeniem w Persji. 

== Na wczorajszem przyjęciu dyploma- 
tycznem w Konstantynopolu, minister spraw 
zagranicznych zwrócił uwagę mocarstw kre- 
teńskich na przygotowania wojenne 
Grecyi. 


Kraków, 6 lipca. (Tel. pr.). Celem uzy- 
skania estetycznego wyglądu ulie, przez któ- 
re przejść ma pochód, komitet grunwaldzki 
ustalił, aby ulice dekorowano jednolicie. Obok 
chorągwi ze szczytów domów mają być umie- 
szczone draperye na ścianie frontowej pod 
oknami I. piętra, nadto na 3- lub wiecej 
piętrowych domach także pod oknami II. pię- 
tra. Kolory chorągwi będą przeważnie biale 
i niebieskie (są to kolory miasta) a w Rynku 
głównym linia C—D od ulicy Siennej i ea- 
ła Grodzka będą udekorowane sztandarami 
biało-czerwonymi. P 

Wieczorem, 15 lipca maja byé okna 
domów rzęsiście oświetlone. 


Prognoza na jutro. 


Wiedeń, 6 lipca. Prognoza na 7 lip- 
ca: W Galicyi wschodniej i zacho- 
dniej. Przeważnie pochmurno, od czasu do 
czasu opady, mierne wiatry, chłodno, stan 
niepewny. 

Wiedeń, 6 lipca. Wicner Ztg. ogła- 
sza: Najj. Pan nadał radey Namiestnietwa i 
kierownikowi starostwa we Lwowie, Karolo- 
wi Franzowi, z okazyi przeniesienia go 
na własną prośbę w stały stan spoczynku, 
tytuł radcy Dworu. 

Wiedeń, 6 lipca. Najj. Pan posunął 
dyrektora urzędu pocztowej Kasy oszczędno- 
ści, szefa sekcyi Schustera, do II. klasy 
rangi i pozwolił mu nosić tytuł gubernatora 
Urzędu pocztowej Kasy oszczędności. 

Wiedeń, 6 lipca. W miejsce zmarłego 
stałego referenta przy Trybunale -państwo- 
wym ś. p. Madeyskiego wybrano referentem 
prezydenta senatu w Najwyższym Trybunale 
sądowym i kasacyjnym bar. Czoerniga. 
Poznań, 6 lipca. (Tel. pryw.). Dziś po 
poludniu odbędzie się ostatnie posiedzenie 
Rady miejskiej przed wakacyami. Na po- 
rządku dziennym między innemi wyznaczenie 
sumy na przyozdobienie miasta podczas po- 
bytu cesarstwa w Poznaniu z okazyi odebra- 
nia zamku królewskiego. 


Drezno, 6 lipca. Wczoraj wieczorem 
w porcie Im. króla Alberta wybuchł pożar, 
który w krótkim czasie zniszczył magazyn 
bawełny i oliwy i przeniósł się na drugi 
jeszcze magazyn. Wszystkie oddziały straży 
ogniowej pracowały nad zlokalizowaniem 
ognia. 

Madryt, 6 lipca. W senacie biskup Ma- 
drytu mówił o sprawie religijnej i krytyko- 
wał ze stanowiska prawnego oba dekrety 
królewskie w sprawie stowarzyszeń religij- 
nych, jakoteż art. 11 konstytucji. 

Prezydent ministrów Canałejas od- 
powiedział: Albo sprawa ta będzie w pokoju 
i zgodnie rozwiązana, albo rząd sam ją roz- 
wiąże, czyniąc użytek ze swej władzy i ener- 
gii. Ale póty nie będzie pokoju i jedności, 
póki istnieć będzie doktryna, na którą zgo- 
dzić się ani nie możemy, ani nie chcemy. 
Nigdy presya na politykę rządu, nigdy wła- 
dza Kościoła, wyższa niż władza państwowa, 
nie mogą być dopuszczone. Pewien element 
religijny wtargnął na pole, na którem nie 
ma nie do roboty. Dla Hiszpanii wybiła go- 
dzina na krok decydujący. Prędzej czy pó- 
niej krok ten uczyniony być musi, niech 
więc Hiszpania go uczyni. 

Nowy Jork, 6 lipca, Przy wczorajszych 
starciach między białymi a murzynami z po- 
wodu zwycięstwa murzyna Johnsona w za- 
pasach zabito 14 osób, a ciężko zraniono 
przeszło 100. 

Nowy Jork, 6 lipca. Podczas palenia 
ogni sztucznych z okazyi rocznicy ogłoszenia 
niezawisłości Stanów Zjednoczonych wyda- 
rzyły się liczna nieszczęśliwe wypadki. Ogó- 
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Rada państwa. 


Wiedeń, 6 lipca. Subkomitet ko- 
misyi ubezpieczenia społecznego, 
której permanencyę uchwalono, będzie dalej 
pracował pomimo odroczenia Rady państwa. 
Przedewszystkiem toczyć się będą obrady 
nad drugim głównym działem, t. j. ubez- 
pieczeniem na wypadek choroby. Obrady 
nad tym działem prawdopodobnie będą ukon- 
czone w subkomitecie w ciągu przyszłego 
tygodnia, poczem zwołana będzie pełna ko- 
misya do załatwienia tego materyału. Posie- 
dzenia subkomitetu, względnie pełnej komisyj, 
odbywać się będą codziennie, z wyjątkiem 
soboty, niedzieli i poniedziałku. 

Z Kola polskiego. 

Wiedeń, 6 lipca. Koło polskie zebralo 
się dziś przed poł, na dalsze obrady nad spra- 
wą dróg wodnych. 

Przed przejściem do porządku dzienne- 
go p. Głąbiński zaprzeczył, jakoby zamie- 
szczony w jednem z pism wiedeńskich in- 
terview był prawdziwy. Również oświadczył 
na zapytanie p. Górskiego, że jest nieprawdą, 


łem w całym kraju zabito 28 osób, a zranio- 
no 1758. 


Z awiatyki. 


Betheny (w arr, Reims), 6 lipca. Awia- 
tyk Leblane zdobył rekord światowy 100-ki- 
lometrowy, przebywszy tę przestrzeń w 1 go- 
dzinie 11 minut 11 sekund. 

Reims, 6 lipca. O godzinie 7 wieczo- 
rem przybył Latham, który wzleciał był w 
Betheny; w wysokości 450 m. nad miastem 
okrążył katedrę, opisał wielki łuk nad Reims 
i wrócił na miejsce wzlotu w Betheny. 

Betheny, 6 lipca. Ostateczna klasyfi- 
kacya lotów o nagrodę (puhar) Gordon Be- 
meta (przestrzeń 100 kilometrów) dała na- 
stępujący rezultat: Pierwszy Leblanc: 1 go- 
dzina 19 minut 133/, sekund. Drugi Latham: | 
l godzina 24 minut 58*/, sekund. Trzeci La- | 
bouchere: | godzina 25 minut 24*/, sekund. 


Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi. 

Warszawa, 6 lipca. (Tel. pr.). W osta- 
tnim czasie Izba sądowa warszawska zwra- 
cała skargi apelacyjne jedynie dlatego, że 
podpis na nich był polski. W jednym takim 
wypadku obrońca Nowakowski wniósł skar- 
ge do senatu. Izba sądowa postanowiła skar- 
gi tej nie przesyłać do senatu, lecz przyjąć 
skargę apelacyjną z podpisem polskim. 

Warszawa, 6 lipca. (Tel. pr.) W roku 
bieżacym Żydzi nie będą przyjmowani do Po- 
litechniki warszawskiej, a to z powodu, że 


przekroczono normę procentową dla Żydów 
z powodu wydalenia w roku bieżącym prze- 


szło 200 studentów chrześcian z pierwszego 
kursu. 

Warszawa, 6 lipca. (Tel. pr.). Pod 
czas niedzielnej uroczystości w Czerwińsku 
proboszez ks. Gruberski przedstawił pzaeisy- 
lej wycieczce warszawskiej ustawione w bo- 
cznej kaplicy dwa modele pomnika Jagielły 
i tablicę pamiątkową z płaskorzeżbą, które 
pragnie umieścić w kościele czerwińskim na 
upamiętnienie 500-nej roczniey przejścia przez 
Czerwińsk wojsk Jagiełłowych w drodze pod 
Grunwald. i 

Twóreą pomników jest rzeżbiarz Gru- 
berski z Paryża, krewny proboszcza, Niektóre 
stowarzyszenia warszawskie wzięły na siebie 
koszt wykonania pomników. 

Warszawa, 6 lipca. (Zel. pr.). Warsz. 

Słowo komunikuje, że rewizya- senatorska 
wykryła znaczne nadużycia posiadaczy ma- 
joratów, którzy przy sprzedaży majorate w 
częstokroć spisywali podwójne kor'rakty, j3- 

den na większą suinę, drugi na mnuijszą, wema 
na podstawie kontraktu na mniejszą sumę 
obliczali należytość rządową. Manipułacye te 
działy się z wiedzą urzędnika. 

Dziś przyjeżdża do Warszawy główny 
intendent, gen. Szuwałow. Przybycie jego po- 
zostaje w związku z wykryciem przez sena- 
tora Nendhardta nadużyć w intendenturze 
wojskowej. 

Mińsk, 6 lipca. (Tel. pryw.). Sąd okrę- 
gowy skazał ks. Samulewicza na 200 rubli 
za wyspowiadanie prawosławnego i pocho- 
wanie go według obrządku katolickiego. 


Telegrafowany kurs wiedeński. -. 8 


Wiedeń, 6 lipea 1910. Zamknięcie 
giełdy (Schlusscowrse). Godzina 2 minut 
380. Akcye austryackiego Zakładu kredyto- 
wego 667:25, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 839:50, Akcye Anglobanku 
31250, Akcye Unionbanku 606:50, Akcye 
Landerbanku 49:50, Akcye Bankvereinu 
542:—, Akcye Bodeneredit 1186:—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 664*—, 
Akcye kolei państwowych 74%—, Akcye 
kolei Południowej 110:—, Akcye kolei Elbe- 
thal —*—, Akcye kolei Północnej 5887:—, 
Akcye kolei czerniowieckiej —'—, Akeyo 
Alpiny 7398:75, Akcye Rima Muranyi 690—,. 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2758—, 
Akcye Fabryki broni 400:—, Akcye Ture- 
ckie tytoniowe 387:—, Akeye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego 866:—, | 
Obligacye węgierskiej indemnizacy 92:25, 

enta majowa 94'20, Austryacka Renta ko- 
ronowa 9410 Węgierska Renta koronowa | 
92:20, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 98:20, 4 pre. Listy Banku 
hipotecznego 93:76, 4 i pół pre. Listy Bap- <> 
ku hipotecznego 99:50, 5-pre. Listy Banku 
hipotecznego 110:—, 4-pre. Listy Banku kra- 
jowego 9450, 4 i pół pre. Listy Banku 
krajowego 100-25, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 97:90. 4-pre. Gali- 
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 93:60, 
4-prc. pożyczka m. Lwowa 95*—, Losy ture- 
ckie 258:50, Marki 117:40, Rubel 258-75. 
5-pre. Rossyjska pożyczka z r. 1906 108 90. 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco- 
no): 748'—, Pożyczka miasta Krakowa 1909 
93—. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowiecki. 
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Jut zestałřa obw arta wgzeranda 
GERI Pernar 


Władysława Podhalicza przy ul. Akademickiej l. 5. 


Cukiernia poleca nowość: Kaczki „Chanteelair, Garnuszki Z malinami, Lody Z pianką, Czekoladę, Kawe 
goraca i mrożoną na sposób paryski, tudzież chłodnik wenecki. 
Cukiernia i weranda otwarte od godziny 7 rano do 12 w nocy. 


NADESŁANE 


Dr. K. Podlewski 


specyalista chorób skórnych i wene» 
rycznych ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 
11—12 i od 8—5 


ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw ,„Sokoła“). 


Ostrzeżenie. 


PO 


Z polecenia c. k. Sądu cbwodowego w 
Stanisławowie, jako władzy opiekuńczej, po- 
daja się do wiadomości, że Adam Pawel 
Słoneclki, jako małoletni, nie może żadnych 
umów prawnie zawierać, ani żadnych wekslo- 
wych zobowiązań przyjmować. 

Wobec tego nikt z jego rodziny, znają- 
cej stosunki, weksli ani też innych doku- 
mentów razem z nim nie podpisywał, a gdyby 
takie istniały, jako nieważne, nie będą pła- 


b. asystent kliniki chirurgicznej i położni- 
czo-ginekologicznej Uniw. Jagiellońskiego 
ordynuje 
w Franzensbadzie Palast-Ilotel. 
wejście od Kirchenstrasse. 


Do najęcia 
ul. Asnyka l. 7, 


Dr. Stanisław Przybylski 


od 1 września b. r. 


PARTER: 6 pokoi, przedpokój, pokoik 
dla służby, kuehnia, łazienka, balkon 
(loggia). — Elektryczne urządzenie. 


Od 1 października lub 1 listopada b. r. 


i. PIĘTRO: 6 pokoi. pizelpokój, po- 
koik dla służby, kuchnia, łazienka, bal 
kon (loggia). — Elektryczne urządzenie. 


Już wyszedł 


Kuryer Kolejowy 


ważny od 1 maja 1910. 


Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 
Lwów, pasaż Hausmana. 


Podczas letniego sezonu podróżnego najwy- 
godniej składać kosztowności i papiery 
wartościowe 


w schowkach depozytowych 
DOMU BANKOWEGO 


Sokal i Liliem 


w osobnych szkatułach pod własnem zam- 
knięciem. Abonament kwartalny, półroczny 


Radca Dr. Alfred Burzyński 


okulisia-operator 
mieszka obecnie przy ulicy Słowackiego 18 
(róg ul. Trzeciego Maja i ul. Słowackiego). 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 6 lipca 1910. 


Hotel George'a. 

PP. J. Gnoiński z Cieszanowa, W. Ba- 
rański z Łukawicy, W. Serwstowski z Je- 
zierzan, L. Klusaćek z Wiednia. 

Hotel Europejski, 

PP. J. Turman z Rawy ruskiej, K. Wy- 

socki z Ostobuża, J. Łepkowski z Turki. 
Hotel Francuski. 

PP. M. Rawski z Jarosławia, E. Teis- 

seyr z Kijowa, W. Iwan: ff z Genewy. 
Hotel Imperial. 

PP. W. Micewski z Tuczemp, A. Ka- 
pliński z Korczowa. 

Hotel Metropole. 

PP. K. Lenczewski z Wołynia, dr. J. 
Jakimowicz z Piotrkowa. 


cone. Bliższa wiadomeść na miejscu —  Dozorea i roczny. 
Lwów, 1 lipca 1910. wskaże. Prospekty na żądanie. 
| K a waluta. = płacą żądają Koronowa waluta. płacą żądaj: 
>o CENNIK = e wy zć *3 sdn „di SE 
* " ł „ „ 1860 po 500 zł. w.a. 4 pre. 171-— 175— E. Obligacye indemnizacyjne. 
Lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej. » w» 1880 po 100 zł. 4 pr. . . 237— 24% | Kroacyi i Slawonii „ . 946—  95-— 
» e ; | płacą | żądająj p n JEGO PYdKWIZE „4 324: — 330 — Węgier za 100 zł. 4 pr. 9225 98:25 
Lwów, dnia 6 lipea. alto lego» 1864 Bo 50 złom . | 2 380— ; 
I. Akcye za sztuke EE KI Listy zast. domen państ. po 120 zł.5pr. 288— 290— F. Inne publiczne pożyczki. 
R ; z ———| | B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa | Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10365 10465 
Banka e ZA kdl AA wode od p ALBA W koronnych). Poż. SOO DE z r, 1893 los 1 z 
. . za ię, ie 85 ME. — — 
po zł. 200 (400 kor.) . 2- 428 —| — —| | Austr. renta złota wolna od podatku BokowińskE oki) propinacyjne los å 
Kol. Iwów-Czern.-Jassy po 200 za 100zł 4pre . 0. . 11635 11655 za 100 zł. 5pr. . . . . . . 10015 10115 
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 557 —|568 —| | Austr. renta w wal. kor. welna od Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr.. . 9315 9415 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 3 > podatku 4 pr. 5 a 9415 9435 | Gal. obl. prop. z roku 1889 4 pr. . 9805 9905 
tem Lipińskiego no 500 kor. . 512 —|582 — s Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 
C. Obligacye kolejowe. pro wm ..9 . me. om GlE= 
Ii. Listy zastawne za 100 kor. Kol. Arcyks. Albrechta za 100zł. 4pr. 9475 95-75 | Renta włoska za 100 lirów (96 ko- 
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyi. z 10 pr. 109 70/110 40| | Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne Mum) © |0R7 o 8 Ae 6,0 o. e W= 
„o 5 »Alłępr. w.a los w5Ol. o | 99 10| 99 80 od podatku za 100 zł. 4 pr. 11345 11475 | Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 1Il:— 117— 
» m „%pr.w.a.501. po AL w | 93 60| 94 30| | Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 258.— 259-— 
„ kruj. 47/4 pr. w. a. ios w 51 1. 100 —/100 70 53/4 pr. (ostemp. akcye) . . 450:— 45%-— ` , ; ; 
F + w a. log w 571. e 94 20| 94 90 Kol. dtaca aan Józefa za G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
Ta tred. gal. ziem. 4 pr. gu l 100 zł. 534 pr. . . . . . . . 11580 11680 | (za 100 zł. Nom.). 
pierwsza emisya) . . . « - m | 96 50|j — —| | Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. Anglo-Austr. banku los 44a pr. . . 10050 101-50 
EB... 7-5] kam I awake O | i TOD 00 
3 ER aj | PERCE o VAS. < . s „ Obl. prem. z r. r 2955 J0 
4 pr. los S 56 lat. = | 93 30| 94 — wolne od podatku 4 pr. . . 9%5—  96— x 5 z 1 ` „ 18893 z 276 — 282 — 
Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 1004 4 
III. Obligi za 100 kor. B Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). ż mk = a Na ke 4 e i 30 10130 
Gal. funduszu propin. 4 pr. w.a. = | 97 80) 98 50 5 ; 50 | Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 10975 110:50 
rd. Propin. 6 fr. w. a © |100:50|101 20 Kol Are. a Drechta za Ty 3 p OE |. e a Dio aa 26 
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.) «| — —| — —| | Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i a Boo n ud A O s. BM 005 
» n „ #hpr. Bem.) = | 99 70100 20) | 5000 zł. 4 pr. |... . . 9535 9685 | Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 9295 9395 
ń " = 4 pr. (4 em.) p 93 —| 93 70 Kol czeskiej emiss. z r. 1895 za » n n m 4 pr. los. 41 lat 95:25 96-25 
Kol. lokalne dtto 4 pr.. . . . 93 —| 93 70] | 400 kor. £pr. . . . . . . . 9550 9650 |» m . mo w .%pr. stare . 9650 —— 
Pożyczka m. Krakowa . . . . 93 —| 93 70| | Kol. północnej ces. Ferdynanda em. Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. || z r. 1886, 4 pre. . . . . . . 95-80 9680 |, Ela Pr. 51" lat zwrotna . . . 100— 10075 
z roku 1898 . 0 GLI 93 50| 94 20] | Kol. północnej ces. Ferdynanda em. Banku krajowego oblig. komun. 3 
Pożyczka m. Lwowa 4 pr.. . . 90 20| 90 90 z r. 1887, 4 pre. (sr.) | . . 96-35 97-35 |. emisya 42 lat 41, pr. . . . . 9975 10075 
n NE AŻ aa ` 92 —| 92 70| | Kol. północnej ces. Ferdynanda em Banku kr. obi. kolej. żel. 57'/, L. 4 pr. e 9410 
a szkolna krajow. pr. i q 3 ; 8E 7-85 | Austro-weg. banku 50 lat 4 pre. ‘80 99-75 
r. 1908 . kpa 93 50| 94 20 e ri nanda e add 2 „ 50 lat w.k.4 pr. 9905 10005 
. Losy. zer 1855 Epro 470079560 490i60 ; oai, 
AU Kol. północnej ces. Ferdynanda em. H. Obligacye 1 Peren PiepZonyi wa 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.). 120 —|130 — z r. 1891, £ pre. o... 9625 9725 za 100 zł, nom. 
W akonecy: Ta 1808, 4 Pig a e 96— 9r- Toi 000 PWC a SE 113:— 113:— 
Dukat cesarski . F 11 36| 11 48; | Kol. północnej ces. Ferdynanda em. Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 11150 11250 
20 frankówka . . . 1 1 « . 19 10| 19 20 z r. 1904, 4 pre. „ . «. « . . 9615 9115 | Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 
100 rubli rossyjskich srebrnych 251 —|254 —| | Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 za S00 ME o wa © 6 6 6 e 6 GBW DZE 
no an m „papierowych 253 50|255 — kor. & br. . . . «. . . . . . 9475 95-75 | Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 
100 marek niemieckich . . . . 117 401117 80| | Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. 94:60 9660 | zł. £pr. . . . . . . . . . 9865 94:65 
ńsk Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku "e ga aj Ki Ba za 1 a Ę pr. 10-55 m? 
Kurs giełdy wiedeńskiej. loose pre EEE e „dec? OC EOT OMi RZE CT 
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- RP se... „ 1890 5 4pr. 9975  —— 
Dnia 4 lipea 1910. gut) za 400 marek „A Pre - 11570 11670 Akos Fiuk) 
. Z : 
4. Ogólny Gł aństwa. łacą żądaj ; RÓ. p A sę 
Żacy. A awa w banknot. POR TAAA | D, Dług państwa (krajów korony węgierskiej). PASEK (Basilica) 5 zł. . 2625 3225 
maj-listopad o o- + . . . 9420 9440 | Węg. złota renta 4 EL ad 20 "e e zed. dla Fal! przem. 100 zł. m Te 
styczeń-lipiee . . . . . . . 9420 9449 r p „ w wal. kor. 4 pr. 3 2 Jlary ZABM: kama - 250 E 2:— 232: 
Jednolity as państwa w srebrze „ Obl. pr. regul. Cisy 4 pre. . 7780 78:80 | Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. Ut —— 
luty-sierpioń -. . . - . . . . 97:80  98— „ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 223:50 229.50 | Losy miasta Krakowa 20 zł. . . 120:— 130:— 
kwiecień-październik 97:80  98:— W n  „ 50 zł. (100 kor.) 223-25 22925 Pożyczka miasta Lublany 20 zł. 80—  84— 
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Licytacye. 


L. 12.718/910 (7733 1—3) 
Przestrzega się oferentów w ich wła- 
snym interesie pzzed ofiarowaniem nie- 
stosunkowo wysokich zwrotów zysku, 
względnie przed żądaniem za niskiego 
ryczałtu prowizyjnego lub prowizyi, gdyż 
nie mogą się spodziewać zniżenia do- 
browolnie ofiarowanych zwrotów zysku, 
względnie podwyższenia żądanej pro- 
wizji. 
Obwieszezenie. 
Opróżniona składownia tytoniu w Sle- 
mieniu będzie obsadzoną w drodze publicznej 
konkurencji. 
Składownia ta umieszczoną być może 
tylko w dotychczasowem miejscu lub w do 
mach położonych w jego sąsiedztwie. 


Składownia ta przydzieloną jest z po- 
borem materyałów tytoniowych do Magazynu 
tytoniowego w Wadowicach i ma zaopatry- 
wać w potrzebne materyały tytoniowe 32 
trafikantów tytoniowych. Składownia połą- 
czona jest z trafiką składową. 

Składownik jest obowiązany do sprze- 
daży znaczków stemplowych, blankietów weks- 
lowych i listów przewozowych, tudzież znacz- 
ków pocztowych. 

W ciągu roku od 1 stycznia 1909 do 
31 grudnia 1909 pobrano dla tej składowni 
materyał tytoniowy w wartości 35 468 kor. 
24 hal. 

Zysk od droknej sprzedaży tytoniu w 
tej składowni wynosił w tym czasie 549 kor. 
7 hal., sprzedaż znaczków stemplowych, li- 
stów przewozowych i blankietów wekslo- 
wych 295 kor. 90 hal., od drobnej sprze- 

|daży tych znaczków wartościowych przyzna- 


ną będzie składownikowi prowizye w wyso- 
kości 3 i 2 procentu od ich wartości. 


Znaczki stemplowe, blankiety wekslowe 
i listy przewozowe mają być pobierane w 
urzędzio podatkowym w Suchej. 

Składownik ma ponosić z własnych 
funduszów koszta przewozu materyałów tyto 
niowych, jakoteż wszelkie inne wydatki po- 
łączone z prowadzeniem składowni. 


Oferta ma być wygotowana w myśl 
rozporządzenia tyczącego się tworzenia i ob- 
sadzenia składowni i trafik tytoniowych i na 
podstawie przepisu dla składowników tyto- 
niu, względnie eo do trafiki składowej w 
myśl przepisu dla trafikantów. 

Przepisy te mogą być przejrzane u 
władz skarbowych I. iastancyi i w nadzo- 
rach straży skarbowej. 

Drukowane formularze ofert można o- 


Koronowa waluta. płacą żądają 

Palfy 40 zen AA 0. 250— 270:— 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 6450 6850 
„A „n węg. tow. 5 zł. . . 3830 42-80 
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. T8— 79— 
Salma 40 zł. m. k. . . . . . . 2646— 74: — 
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 115%  —— 


J. Akcye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. 31190 31290 


Peszt. Banku handl. 500 zł. . . 3860 — 3880 — 
Zakł. kred. dla handlu i przem. 601:25 668 25 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. 84125 84225 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 138:— 74250 
Gal. banku hip. 200 zł. -. . . 663:— 665— 

k R dla han. i przem. 200 zł. Q2Q4— —— 
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 498:50 49950 

n»n  Austro-węg. 1400 kor. . 1848:— 1858-— 

» _ Związku (Unionbank) 200 zł. 602+— 603:— 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 2463-50 26450 
Zivnosteńska banka 100 zł. 261— 262:— 


K. Akcye przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. 456:— 46 — 
akcye zakład. 200 zł. 4177— —:— 
ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5330-— 5355 — 


n 


Kolei półn. 


Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200zł. 395-—  403:— 
„ lwów-Czern.-Jassy 200 zł. 559:— 56150 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal. 

400 kor. . + 6 s 4,0,6 a BEM= GA 

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1153 — 1159 -- 


L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych. 


Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 740— 745:— 
Galie. karpackie naft. tow. 500 kor. 870:— 873 — 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 740:90 74190 


Prag. tow. żelazn. przem. 200 zł. . 2766-— 2776-— 
Sehodnicy 500 kor. . . . . . 546-— 550:— 
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków 392.— 394 — 
Trifall. tow. kop. wegla 70 zł. 263— 266 — 
M. Weksle. 
Berlin za 100 marek 5 pr. . . —— -— 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 289-821/5 240071/, 
Paryż za 100 franków . doa SA 95 40 
Petersburg za 100 rubli 51/5 pr. 254 — 25475 
Niemieckie banki 117-40 117-02" /a 
Włoskie banki 9475 94-90 
Francuskie banki —— —— 
Szwajcarskie banki . 9b'171j, 95:32) 
N. Waluty. 
Dukat cesarski "Boo se W38 114% 
Austr-węg. 8 guld. złota moneta —:— —— 
20-frankowka . 3 1906 19:091 3 
20-markówka . 23:50 2354 


Rossyjski półimperyał B> 


Niem. banknoty za 100 marek. 11740 117-60 
Włoskie banknoty za 100 lir 94-80 95:10 
Ruerd Ran. 2%. 25814, | ABA JĄ 


trzymać bezpłatnie u władz skarbowych I. 
instancyi i w nadzorach straży skarbowej. 

W razie żądania prowizyi od składo- 
wni należy wyrazić to przez podanie stopy 
procentowej od wartości sprzedanego małe- 
ryału tytoniowego. 

Oferta ma być wystawioną na przepi- 
sanym druku i wniesioną opieczętowana naj- 
dalej do 4 sierpnia 1910 do godziny 12 w 
południe u Naczelnika c. k. Dyrekeyi okręgu 
skarbowego w Wadowicach. 

Wadyum wynosi 200 kor. i ma być 
złożone w gotówee lub papierach wartościo- 
wych w Urzędzie podatkowym w Suchej, 
Żywcu w Wadowicach. 


©. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Wadowice, dnia 1 lipca 1910. 


L. ez. K. 825/10 
Kdykt licytacyjny. 

Na żądanie Powiatowej Kasy oszczę- 
dności w Sniatynie odbędzie się dnia 18 
lipca 1910 o godzinie 9:30 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
6 lieytacya realnosci obj. lwh. 337/IV. gm. 
sniatyn ocenionej na 2390 kor. 50 hal., a 
składającej się z pb. lk. 746 obszaru 54 m2, 
pgr. lk. 150/5 obszaru 65 m? i pgr. lk. 555 
obszaru 9 ar. 98 m? na których stoi dom 
mieszkalny z drzewa, gontami kryty, olejar- 
nia z drzewa dranicami kryta, komórki i 
dwa wychodki. 

Najniższa cena wynosi 1195 kor. 25 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 9. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SŁONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary ma powyższej realności bądź 
oheenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Sniatyn, dnia 10 czerwca 1910. 


(1120 2—2) 


L. cz. E. 654/10 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Lewiego Schreiera z Boho- 
rodczan, odbędzie się dnia 26 lipea 1910 o 
godzinie 8 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7 w Bohorod- 
czanach licytacya: a) 11/24 części realności 
obj. lwh. 808 gminy Bohorodezany wraz z 
przynaleznościami, składającemi się z 2 pie- 
ców żelaznych, 2 stołów garbarskich i 1 koła 
kieratowego z dębowym wałem, b) 11/24 
części realności obj. lwh. 804 gm. Boho- 
rodczany. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione: a) na 745 kor. 40 hal., b) na 
171 kor. 88 hal., przynależności zaś na 22 
koron. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 511 kor. 
60 hal., ad b) 114 kor. 25 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do- 
kumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata- 
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 8. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Bohorodczany, dnia 11 czerwca 1910. 


(7702 2—3) 


L. ez. E. 277/10 (6) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Karola Bendheima w Ham- 
burgu zastąpionego przez dr. Auerbacha od- 
będzie się dnia 4 sierpnia 1910 o godzinie 
12 w południe w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 3 licytacya realności lwh. 534 
gm. Podwołoczyska składającej się z pgr. 
235/6 pbud. 578, powierzchni 506 m* na 
której znajduje się dom mieszkalny muro- 
wany obejmujący 3 pokoje 2 kuchnie, sień, 
piwnieę oraz budynek uboczny w którym 
mieści się praczkarnia i komora wraz z przy- 
należnościami, składającemi się z dwu par- 
kanów długości 39 m. 16:60 m. 

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
jest oceniona na 13.296 kor. 77 hal. 

Najniższa cena wynosi 6648 kor. 38 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, ma- 
jący chęć kupienia przejrzeć podezas godzin 
nrzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 3. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Podwołoczyska, dnia 27 maja 1910. 


(1714 2—3) 


L. cz. E. 211/10 (6) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Efroima Tanenbauma w 
Hamburgu zastąpionego przez dr. Mantla 
odbędzie się dnia 4 sierpnia 1910 o godzi- 
nie 10 przed południem w sądzie niżej wy- 
mienionym w biurze Nr. 8 lieytacya real- 
ności lwh. 3 gm. Podwołoczyska składają- 
cej się z pbud. lk. 29, 21, 22, 28, 24 i 25 
o łącznym obszarze 2096 m? na których u- 
stawione są 2 domy a to jeden w części 
murowany obejmujący 4 pokoje, werandę 
oraz jedną izbę i kuchnię i drugi dom mu- 
rowany w całości obejmujący 10 ubikacyj i 


(1714 2—3) 


korytarz nadto budynek na fabrykę albumi- 
mu zawierający także baseny do konserwo- 
wania jaj oraz magazyn, szopa i komora z 
przynależnościami, składającemi się z parka- 
nu, schodów i 45 m? płyt trembowelskich. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona z przynależnościami na 65.163 
kor. 53 hal. 

Najniższa cena wynosi 82.581 kor. 76 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia: i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 3. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Podwołoczyska, dnia 27 maja 1910. 


L. cz. E. 276/10 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Karola Bendheima zastą- 
pionego przez dr. Auerbacha odbędzie się 
dnia 4 sierpnia 1910 o godzinie 11 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 3, licytacya 1/8 niewydzielonej 
realności lwh. 426 gm. Podwołoczyska skła- 
dającej się z pb. 253/25 na której znajduje 
się dom mieszkalny murowany obejmujący 
4 pokoje 2 kuchnie, sień, piwnieę oraz we- 
randę nadto oficyna z pruskiego muru obej- 
mująca 1 pokój i kuchnię wraz z przynale- 
żnościami, składającemi się ze sztachetów 
długości 9 mtr. 

Połowa nieruchomości wystawiona na 
licytacyę jest oceniona wraz z przynależno- 
ściami na 8701 kor. 64 hal. 

Najniższa cena wynosi 4850 kor. 82 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 3. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Podwołoczyska, dnia 27 maja 1910. 


(1714 2—3) 


L. cz. E. 817/10 (5) 
dykt licytacyjny. 

Na żądanie Schamy Alstera, zastąpio- 
nego przez adw. dr. Oswalda Bergera, odbę- 
dzie się dnia 16 sierpnia 1910 o godzinie 8 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 12 w Niemirowie licyta- 
cya: a) realności lwh. 39 gminy Niemirów 
obejmującej pastwisko o 170 m.*, b) realno- 
ści lwh. 1139 tej gminy obejmującej dom z 
cegły i plac pod budowę o 295 m.*. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione: a) na 2500 kor., b) na 22.000 
koron. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 1666 
kor. 67 hal., ad b) 11.000 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 

szem zatwierdza i odnoszące się do tej nieru- 
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej- 
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 12. 
„Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytaya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczezonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
oheenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licyłacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po- 
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Niemirów, dnia 2% czerwca 1910. 


(7713-2—3) 


L. ez. E. 1029/10 (6) (7740) 

Dnia 8 sierpnia 1910 o godzinie 9 
rano w sądzie tutejszym w biurze Nr. 11 
odbędzie się licytacya realności lwh. 159 ks. 
gr. gm. Huczko I. stanowiącej gospodarstwo 
rolne z budynkiem Nr. 79. 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 151 z dnia 7 lipca 1910. 


7 


7 Nieruchomość ta oceniona jest na 5480 
or. 
Najniższa cena wynosi 3654 kor. 
Warunki licytacyjne i dokumenta przej- 
rzeć można w biurze Nr. 11. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział LV. 
Dobromil, dnia 29 czerwea 1910. 


L. cz. E. 1536/10 (9) (7789) 
Dnia 12 sierpnia 1910 o godzinie 9 
rano w sądzie tutejszym w biurze Nr. 11 
odbędzie się lieytacya realności lwh. 178 ks. 
gr. gm. Huczko I. stanowiącej gospodarstwo 
rolne z budynkiem Nr. 246. 
A Nieruchomość ta oceniona jest na 1846 
or. 
Najniższa cena wynosi 1231 kor. 
Warunki licytacyjne i dokumenta przej- 
rzeć można w biurze Nr. 11. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Dobromil, dnia 29 czerwca 1910. 


L. cz. E. 1181 i 1182/9 (13) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Reginy Zucker w Krakowie 
zastąpionej przez drów Józefa i Maksymiliana 
Gutmanów odbędzie się dnia 29 lipea 1910 
o godzinie 9 przed południem w sądzie ni- 
żej wymienionym, w biurze Nr. 10 w Pilznie 
licytacya realności lwh. 386 ks. gr. gm. kat. 
Pilzno objętej Chany Aschheim własnej wraz 
z przynależnościami, składającemi się z dre- 
wutni i schodów betonowych. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 19.508 kor. 50 hal., przyna- 
leżności zaś na 220 kor. 

Najniższa cena wynosi 9861 kor. 75 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, które się 
po uzupełnieniu zatwierdza (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
it. d) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10. 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nym terminie liecytacyjnym, Inaczej roszcze: 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
szone. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 


Pilzno, dnia 12 czerwca 1910. 


(1742) 


L. cz. E. 2736/9 (5) 
Edykt lieytacyjny. 

Dnia 25 lipca 1910 o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 83 licytacya real- 
ności objętej lwh. 463 ks. grt. gm. Dobra, 
oraz realności objętej lwh. 1096 ks. gr. gm. 
Dobra. 

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione: 1. realność Iwh. 463 na 
4208 kor., 2. realność lwh. 1096 na 2670 
koron. 

Najniższa cena wynosi co do realności 
468 kwotę 280% kor., zaś eo do realności 
1096 kwotę 1780 kor., poniżej tej ceny sprze- 
daz nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 34. 

Takie prawa, wobec których niniejsze 
lieytacya byłaby niedopuszezślną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcza 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybiecie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczen, w siedzibi» 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 12 czerwca 1910. 


(1736 1—3) 


Lw. 17.982 (1747) 
Ogłoszenie. 

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i 
Lodomecyi wraz z W. Księstwem Krakow- 
skiem rozpisuje niniejszem licytacyę ofertową 
celem oddania w przedsiębiorstwo budowy za- 
kładu dla chorób zakaźnych przy krajowym 
szpitalu we Lwowie na gruntach położonych 
cd ulicy Piekarskiej i ulicy św. Piotra. 

Oferty obejmować mają wszystkie ro- 
boty budowlane i rzemieślnicze w ogólności 
z wyłączeniem jednak robót instalacyjnych. 

Plany budowy, przedmiary, waruaki 
ogólne i szczegółowe są do przejrzenia w 
krajowem biurze budowlanem (gmach sejmo- 
wy) w godzinach od 9—2. 


jowej 
21/0, od sumy oferowanej wnosić należy do 
Dep. V. Wydziału krajowego do dnia 21 


L. cz. E. 233/10 (3) 


Oferty wraz z pokwitowaniem Kasy kra- 
na złożone wadyum w wysokości 


lipca b.r. włącznie do godz. 12 w południe. 
Wydział krajowy. 
We Lwowie, dnia 2 czerwca 1910, 


(7716 1—3) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 26 sierpnia 1910 o godz. 9:30 

przed południem odbędzie się w sądzie tu- 


tejszym, w biurze Nr. 68 (II. p.) licytacya 
realności lwh. 408 i 280 ks. gr. gim. kat. 


Podgórze. 

Pierwsza realność składa się z gruntów 
objętości 5 morgów 59 sążni, druga składa 
się z gruntów o powierzchni 3 morgi 1428 
sążni?, na których stoi domek, dwa piece ce- 
gielniane z kominem. 

Nieruchomość powyższa ocenioną jest 
na 9275 kor. 

Najniższa oferta wynosi 6188 koron 
51 hal. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Podgórze, dnia 10 maja 1910. 


L. ez. Prez. 3045 15 L. 10 
Rozprawa ofertowa. 

Prezydyum e. k. sądu krajowego we 
Lwowie poszukuje na umieszczenie w naj- 
bliższych miesiącach e. k. Urzędu depozytów 
cywilno-sądowych wraz z mieszkaniem dla 
woźnego, lokalu w parterze w śródmieściu o 
7 do 8 nbikacyach, w drodze najmu na lat 
najmniej sześć. 

W tym celu należy wnosić oferty do 
tut. e. k. Prezydyum najpóźniej do dnia 11 
lipea 1910 do godziny 12 w południe. 

Przed zawarciem kontraktu będzie wy- 
magane przeprowadzenie robót adaptacyjnych 
wskazanych przez Zwierzchne Kierownictwo 
budowli, celem zabezpieczenia lokalu przed 
włamaniem i ogniem. 

Czynsz najmu nie może przekraczać 
niaksymalnej sumy 8000 kor. rocznie bez 
żadnych dalszych Świadczeń ze strony „Skar- 
bu Państwa, jak podatków, dodatków gmi 
nych, wodociągowych i t. p. 

Bliższych wyjaśnień zasięgnąć m 
w tut. c. k. Prezydyum między godziną 
a 11 rano. 


Lwów, dnia 4 lipea 1910. 


(1797 1—2) 


` 


(7754 1—3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Podlewskiego l. 6. 


Głodziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 

przed południem od 8 do 1%, po południu 

od 2 do 6, — w soboty po południu od 
3 do 8. 


Licytacje 


Poniedziałek 11 lipca 1910 od 10 do iè ro- 
dziny przed południem: książki, bilard, 
gramofon, maszyny drukarskie, piani- 
no, meble, dywany i towary korzenne. 

Wtorek 12 lipca 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem: fortepian, złoto, sre- 
bro, kasa, maszyna do pisania i do 
szycia, kosztowności. 

Środa 13 lipea 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem: maszyny do szycia i 
pisania, kasa, przyrządy wodociągowe, 
dywany meble i towary korzenne. 

Czwartek 14 lipca 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem: książki, srebro, ma- 
szyna do pisania, futro, pianino, obra- 
zy i fortepian. 

Piątek 15 lipea 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem: pościel, deski, cegły, 
rury, obuwie, fortepian, gramofon i 


meble. 

Sobota 16 lipca 1910 od godziny 4 do 8 po 
południu: pościel, maszyna do szycia, 
obrazy, srebro i tanie meble. 


Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacyą w go- 
dzinach urzędowych. 


Lwów, dnia 5 lipca 1910. 


L. cz. E. 949/10 
Edykt licytaeyjny. 

Dnia 7 września 1910 o godz. 11 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 22 odbędzie się lieytacya realno- 
ści lwh. 123 gm. Dora z pn. 

Nieruchomość ta oceniona na 1085 kor., 
zaś jej przynależność na 75 kor. 

Najniższa cena wynosi 740 kor. 

Dokumenta w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
icytacya byłaby niedopuszezalną, zgłosić na- 
eży pod ich utratą najpóźniej do dnia licy- 
acji. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Delatyn, dnia 2 lipca 1910 


(1738) 


L. cz. E. 521/10 (5) 
Bdykt licytacyjny. 

Na żądanie Berla Miinza i Ozyasza Hof- 
stattera, kupców w Rzeszowie, odbędzie się 
dnia 11 lipca 1910 o godzinie 10 przed po 
łndniem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 12 licytacya realności lwh. 1195 gm. 
Radgoszcz wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 28.623 kor. 62 
hał., przynależności zaś na 2670 kor 

Najniższa cena wynosi 20.862 kor. 42 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nie- 
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny. protokoły ocenienia it. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia. przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 11. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Dąbrowa, dnia 20 maja 1910. 


Upadłości. 


iw 8. 2/10 (1) (7692 2—3) 
Edykt konkursowy. 

0. k. Sąd obwodowy w Przemyślu ze- 
zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Herscha Wolfa 2 im. Islera, handlarza win 
w Przemyślu. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Radcę sądu krajowego Eliasza Frankla 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy dr. Fran- 
ciszka Doelińskiego adw. w Przemyślu. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 22 lipca 1910 go- 
dzing 10 przed poład. w tym sądzie w biu- 
rze Nr. 16, przedłożyli dokumenty, poświad- 
czające ich roszczenia, wystąpili z wnio- 
skami względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innego i jego 
zastępcy 1 przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli. 

zywa się także tych wszystkich, któ- 

rzy cheą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
8owi. z roszczeniami, ażeby roszczenia Swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto- 
snwnie do przepisów ord. konkurs. zgłosili 
vm sądzie najdalej do dnia 15 sierpnia 

*„ na audyencyi likwidacyjnej na dzień 

ześnia 1910 godz. 10 przed południem 

ymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
. ustanowili dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgioszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy- 
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę- 
T, wyk'aczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału. 

Wierzycielom na audyeneyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
- członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyr rem inne osoby, swego zaufania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę- 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Przemyślu lub w pobliżu mają wymie 
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeci- 
wnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Przemyśl, dnia 2 lipca 1910. 


(7778) 


Konkursa. 


.. 8489/10 (III.) (7407 7—10) 
W celu obsadzenia posady kierownika 
»udowy, a następnie ruchu miejskiej elektro- 
yni w Nowym Sączu rozpisuje się niniejszem 
Konkurs 
na następujących warunkach : 

1. nieprzekroczony wiek 40 lat; 

2. ukończone studya elektrotechniczne; 

8. wykazanie dłuższej praktyki w za- 
wodzie w służbie administracyjnej i han- 
dlowej; 

Do posady tej przywiązane będą nastę- 
pujące pobory: 

1. stała płaca w wysokości poborów 
I. stopnia IX. klasy płac urzędników pań- 
stwowych t. j. 2800 kor. z prawem do 
awansu i emerytury wedle norm obowiązu- 
jących urzędników państwowych; 

2. dodatek aktywalny rocznie 840 kor. 

3. na czas budowy elektrowni dodatek 
budowlany 120 kor. miesięcznie; 

4. po ukończeniu budowy remuneracya 
roczna w wysokości eo najmniej 10%, stałej 
płacy ; 

5. w azie otrzymania od gminy mia- 
sta Nowego Sącza w naturze mieszkania 
wraz ze światłem i opałem strącać się bę- 


dzie połowę dodatku aktywalnego t. j. 
420 kor.; 

6. posada obsadzenia będzie na razie 
prowizorycznie na rok jeden po upływie 
tego czasu i nienagannej służbie nastąpi 
stabilizacya ; 

7. obsadzenie nastąpi z chwilą rozpo- 
częcia budowy elektrowni w ciągu bieżącego 
roku. 

Podania wnosić należy do magistratu 
miasta Nowego Sącza w terminie do końca 
lipca 1910 r. 

Burmistrz: 
Dr. Barbacki m. p. 


L. Prez. 10.179/pr. 
Konkurs. 

Celem obsadzenia jednej posady e. k. 
starszego lekarza powiatowego w VIII. kla- 
sie rangi i dwóch posad koncypistów sani- 
tarnych w X. klasie rangi z systemizowany- 
mi poborami w galicyjskiej państwowej słu- 
żbie zdrowia rozpisuje się po myśli $ 2 usta- 
wy z dnia 5 stycznia 1896 Dz. p. p. Nr. 17, 
konkurs z terminem wnoszenia podań do 
dnia 20 lipea b. r. 

Kandydaci ubiegsjący się o te posady 
mają awe podania zaopatrzone w dowody 
kwalifikacyi wymaganej rozporządzeniem Pa- 
na Ministra spraw wewnętrznych z dnia 21 
marca 1873, Dz. p. p. Nr. 37, niemniej w 
dowody znajomości języków krajowych wnieść 
w powyższym terminie do Prezydyum e. k. 
Namiestnictwa we Lwowie, a mianowicie 
kompetenci pozostający w służbie państwo- 
wej w przepisanej drodze służbowej, a inni 
przez właściwe e. k. Starostwa, a we Lwo- 
wie i w Krakowie przez e. k. Dyrekcye po- 
licyi. 

Z Prezydyum e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 28 czerwca 1910. 


(7644 3 —3) 


L. 2101 (7318 2—2) 
Ogłoszenie. 

Konkurs celem obsadzenia 1 ewent. 2 
opróżnionych posad dozorców więziennych I. 
klasy płac przy e. k. Zakładzie kary dla 
mężczyzn w Stanisławowie upływa z dniem 
25 lipea b. r. 

©. k. Dyrekcya Zakładu kary. 
Stanisławów, dnia 22 czerwca 1910. 


L. Prez. 9878 (1648 2—3) 
Konkurs. 

Celem obsadzenia posady praktykanta 
rachunkowego przy oddziale rachunkowym 
Sądu krajowego wyższego w Krakowie roz- 
pisuje się konkurs z terminem do 22 lipca 
1910. 

Do uzyskania tej posady wymagane 
jest złożenie egzaminu dojrzałości szkół śre- 
dnieb. 

Podania wnosić należy w drodze prze- 
pisanej do Prezydyum Sądu krajowego wyż- 
szego w Krakowie. 

Prezydyum sądu wyższego. 

Kraków, dnia 80 czerwca 1910 


L. 722/10 (7647 2—3) 
Konkurs. 

Celem obsadzenia posady e. k. nota- 
ryusza w Brodach wskutek przeniesienia c. k. 
notaryusza Józefa Gromnickiego do Kałusza 
opróżnionej, ewentualnie każdej innej przez 
przesiesienie do Brodów, w okręgu tutejszej 
Izby opróżnić się mogącej, rozpisujemy ni- 
niejszem konkurs po dzień 81 lipca 1910 
wzywsjąc kompetentów, by swe odnośne, 
należycie udokumentowane podania w po 
wyższym terminie do tntejszej Izby wnieśli. 

C. k. Izba notaryalna. 

Lwów, dnia 18 czerwca 1910. 


L. 82.775/2 (7750 1—3) 
Konkurs 

Na posady ekspedyentów przy urzędach 
pocztowych: 

1. W Glińsku z poborami 3 klasy 1 
stopnia i ryczałtem 931 kor. rocznie na słu- 
żącego. 

2. W Domażyrzu z poborami 3 klasy 
4 stopnia i ryczałtem 378 kor. rocznie na 
służącego. 

3. W Szuparce z poborami 3 klasy 6 
stopnia i ryczałtem na służącego, który pó- 
Źniej oznaczonym będzie. 

Podania o pierwszą i trzecią posadę 
należy wnieść najpóźniej do 18, a o drugą 
posadę najpóźniej do 12 lipca b. r. do e. k. 
Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie. 

Z e. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów 
dla Galieyi. 

Lwów, 30 czerwca 1910. 


L. Prez. 17.143 
Konkurs. 
Przy nowokreowanym sądzie powiato- 
wym w Stulpikanach jest do obsadzenia je- 
dna posada sędziego powiatowego jako na- 
czelnika sądu w VIII. klasie rangi, tudzież 
dwie posady sędziów w IX. klasie rangi. 


(7749) 


Ubiegająey się o te posady wniosą sweje 
należycie udokumentowane podania najdalej 
do 15 lipea 1910 do Prezydyum c. k. Sądu 
obwodowego w Suczawie. 

Z Prezydyum e. k. wyższego Sądu 

krajowego. 

Lwów, dnia 2 lipea 1910. 


L. Prez. 17.143 
Konkurs. 

Przy nowokreowanym sądzie powiato- 
wym w Stulpikanach są do obsadzenia trzy 
posady kancelaryjnych urzędników w XI 
względnie w X. klasie rangi i dwie posady 
wożnych. 

Ubiegający sięote posady mają wnieść 
swoje po myśli $ 5, 6 i 14 rozporządzenia 
Ministerstwa sprawiedliwości z dnia 18 lipea 
1897 Nr. 170 dzpp. należycie udukumento- 
wane podania najdalej do 25 lipea 1910, a 
to o posady kancelistów lub oficyałów kan- 
celaryjnych do Prezydyum e. k. Sądu obwo- 
dowego w Suczawie, zaś o posady wożnych 
do Prezydyum e. k. Sądu krajowego wyż- 
szego we Lwowie. 

Prezydyum e. k. Sądu krajowego 

wyższego. 

Lwów, dnia 2 lipca 1910. 


(7748) 


Księgi gruntowe. 


L. ez. Q. A. Kraków 1I. Wawel/6 (7734) 
Obwieszczenie 

dotyczące założenia na nowo księgi 

gruntowej. 

Wskutek uchwały sądu krajowego wyż- 
szego w Krakowie z dnia 17 października 
1909 1. cz. Prez 14.132 (19 R;9) zatwier- 
dzonej przez e. k. Ministerstwo sprawiedli- 
wości nastąpić ma założenie na nowo księgi 
gruntowej dla gminy katastralnej Kraków LI. 
Wawel w powiecie sądowym krakowskim. 

Dochodzenia, które w tym celu będą 
przedsięwzięte rozpoczynają się dnia 6 wrze- 
śnia 1910 w biurze Komisyi w Krakowie nl. 
Grodzka l. 60, I. piętro, oficyny. 

Wszyscy posiadacze nieruchomości znaj- 
dujących się w gminie katastralnej, wierzy- 
ciele hipoteezni i inne osoby, które mają in- 
teres prawny w zbadaniu stosunków posia- 
dania i w uporządkowaniu stanu ciężarów, 
mogą zgłosić się i podać wszystko, co okaże 
się przydatne dla wyjaśnienia stanu rzeczy 
oraz dla ich ochrony praw. 

W międzyczasie będzie kopia mapy 
wraz z wykazem wszystkich nieruchcmości i 
wykazem posiadania katastralnego każdego 
poszczególnego posiadacza tudzież wraz z in- 
nemi wyciągami z katastru w biurze Komi- 
syi w Krakowie ul. Grodzka |. 60, I. piętro 
oficyny wyłożona, a każdy moża tam prze- 
glądnąć powyższe materyały. 

Gdyby w toku dochodzeń okazało się, 
że części składowe pewnego ciała hipote- 
cznego leżą w innej gminie katastralaej, na- 
tenczas w razie potrzeby obejmie się docho- 
dzeniami równocześnie także odnośne pobo- 
czne części składowe. 

Kraków, dnia 1 lipca 1910. 

C. k. Komisarz 
dla zakładania ksiąg gruntowych. 


Rozmaite obwieszczenia. 
L. en O. I. 261/10 (1) (7620 3—3) 


Przeciw Antoniemu Zawrotniakowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
ny został do c. k. sądu obwodowego w Rze- 
szowie przez Jana Zawrotniaka z Wólki ta- 
newskiej pozew o 3850 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną Z0- 
stała I. audyencya na dzień 14 lipca 1910 
o godzinie 9 rano. 

Celem strzeżenia praw Antoniego Za- 
wrotniaka ustanawia się pana dr. Zangena 
adw. w Rzeszowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Anto- 
niego Zawrotniaka w rzeczonej Sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomoenika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 

Rzeszów, dnia 9 czerwca 1910. 


L. ez. ©. I. 206/10 (1) (7687 3—38) 
Edykt. 

Przeciw Dmytrowi Szuranowi synowi 
Ilka, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Nowem Siole przez Petra Bohaczyka po- 
zew o zniesienia współwłasności. 

Na podstawie pozwu wyznaczony zo- 
stał termin na dzień 14 lipca 1910 o go- 
dzinie 8:30 rano w tut. sądzie, biuro Nr. I. 

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Dmytra Szurana ustanawia 
się pana Józefa Dobrzańskiego w Łozowie, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie swego 

| karanda w rzeczonej sprawie na jego koszt 


i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Nowe Sioło, dnia 17 czerwca 1910. 


L. 632 (7688 2—3) 
Ogłoszenie. 
Dr. Maurycy Eichel wpisany został na 
listę adwokatów z siedzibą w Radymnie. 
Z Wydziału Izby adwokatów. 


Przemyśl, dnia 1 lipca 1910. 


L. ez. O. I. 175/10 (2) (7707 2—2) 
Edykt. 

Przeciw Marysnowi Fałdyn, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Horoden- 
ce przez Iwana Skakuna pozew o zapłacenie 
448 kor. 

Na podstawie pozwu z 8 czerwca 1910 
C. I. 175/10 (1), wyznaczony został termin 
do rozprawy na dzień 11 lipca 1910. 

Celem strzeżenia praw Maryana Fałdy- 
na ustanawia się pana adw. dr. Werbera w 
Horodence, kuratorem. 

Tsnże kurator zastępywać będzie Ma- 
ryana Fałdyna w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Horodenka, dnia 8 czerwca 1910. 


L. 17.904/10 (1758 1—3) 
Obwieszczenie. 

W drugiej połowie roku 1909 znale- 
ziono w obrębie miasta Przemyśla złotą 
szpilkę męzką z kilku bryłancikami, większej 
wartości, którą po wykazaniu własności mo- 
żna odebrać za peśredniectwem Masistratu. 

Przemyśl, dnia 21 czerwca 1910. 

Z Megistratu miasta. 
Doliński. 


L. cz. E. VII. 871/10 (3) (7465) 
Edykt. 

W sprawie egzekueyjnej firmy Schoen- 
ker & Holländer w Krakowie, toczącej się 
przed e. k. sądem powiatowym w Delaty- 
nie przeciw Piotrowi Wilhelm. s. Waeława 
w Majdanie średnim o 309 kor. zpn., ma 
być doręczoną uchwała z dnia 16 kwietnia 
1910 L czyn. E. VII. 871/10 (i), którą do- 
zwolono licytacyę re.lności lwh. 215 gm. 
Majdan średni, Piotrowi Wilhelm s. Wa- 
eława. 

Ponieważ niewiadomo, gdzie Piotr Wil- 
he'm s. Wacława przebywa, ustanawia się 
w celu strzeżenia jego praw kuratora w oso- 
bie pana dr. Jakóba Andermana adwokata 
w Delatynie. 

Tenże kurator zastępywać będzie Pio- 
tra Wilhelma s. Wacława w rzeczonej spra- 
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do- 
póki on w sądzie się nie zgłosi, lub pełno- 
mocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Delatyn, dnia 22 maja 1910. 


L. cz. Cw. III. 239/8 (6) (7413) 
Edykt. 

Przeciw p. Wiodzimierzowi Szczujko, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do e. k. sądu krajowego jako 
handlowego we Lwowie przez Zakład kredy- 
towy dla handlu i przemysłu w Mikołajowie 
pozew o 200 kor. 

Na podstawie pozwu wydano wekslo- 
wy nakaz zapłaty z dnia 14 stycznia 1908 
Uw. III. 230,8 (1). 

Celem strzeżenia praw Włodzimierza 
Szezujko ustanawia się pana dr. Aleksandra 
Schierra adwokata we Lwowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie p. 
Włodzimierza Szczujko w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocni- 
ka nie zamianuje. 

©. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział TII. 

Lwów, dnia 26 maja 1910. 


L. ez. E. 2982/10 (1) (7429) 

W sprawie egzekucyjnej Kasy oszczę- 
dności powiatu samborskiego w Samborze 
przeciw nieznanemu z życia i miejsca poby- 
tu Wasylowi Ozajkowskiemu Trunko } tow. 
pto 3 raty po 68 kor. 60 hal. i 877 kor. 
52 hal., ustanawia się p. dr. Rogalskiego 
adwokata w Samborze, kuratorem nieznane- 
go z życia i miejsca pobytu Wasyla Ozaj- 
kowskiego Trunko. 

Kurator ten będzie zastępywał kuranda 
aż do czasu, gdy kurand sam już w sądzie, 
lub innego, sądowi zastępeą wymieni, albo 
też gdy odpadnie potrzeba zastępstwa inte- 
resów kuranda. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Sambor, dnia 8 czerwca 1910. 


L. cez. © II. 187/10 (1) (7652) 
Edykt. 

Przeciw Wojciechowi Janikowi z Ma- 
ruszyny, którego miejsce pobytu jest niezna- 
ne, wniesiony został do c. k. Sądu powiato- 
wego w Nowym Targu przez Zofię Janik 
pozew o 800 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną Z0- 
stała audyencya na dzień 12 lipca 1910 o 
godzinie 11 rano. 

Celem strzeżenia praw Wojciecha Jani- 
ka ustanawia się pana dr. Stysia adw. w 
Nowym Targu, kuraiorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Woj- 
ciecha Janika w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamwianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Nowy Targ, dnia 13 czerwca 1910. 


L. cz. Ów. 828/10 (1) 
Edykt. 

Przeciw Wasylowi Perdakowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu obwodowego w Sanoku 
przez Hancię Leszczak pozew o wydanie na- 
kszu zapłaty dla sumy 2400 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wydany został 
dnia 20 czerwca 1910 nakaz zapłaty do Ów. 
623/10 (1). 

Celem strzeżenia praw Wasyla Perda- 
ka ustanawia się pana dr. Walewskiego 
adwokata w Sanoku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomoenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Sanok, dnia 20 czerwca 1910. 


L. ez. Ow. 1806/10 (1) 
Eà 


(7735) 


(7249) 
kt. 

Przeciw nieobecnemu Ascherowi Hän- 
dlerowi przedtem w Tarnowie wniósł Igna- 
ey Maschler przez adwokata dr. Rappaporta 
w Tarnowie skargę o 600 kor. 

Wskutek tej skargi wydano wekslowy 
nakaz zabezpieczenia z dnia 10 czerwca 1910 
Ow. 1806 10 (1). 

Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanego kuratorem adwokat dr. Zmigrod w 
Tarnowie będzie go zastępywał dopóki się 
w sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
ustanowi. 

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Tarnów, dnia 10 czerwea 1910. 


L. cz. Ów. 1624/9 (1) 
E dykt. 
Przeciw Kstarzynie z domu Palczewicz 
zam. Hryniuk i Kseńce z domu Hryniuk 
zam. Waluk, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k. sądu 
obwodowego w Tarnopolu przez Nathana 
Feldschuha w Borszczowie pozew o 300 kor. 
Na podstawie pozwu wydano nakaz za- 
płaty z dnia 9 czerwca 1910 1. czyn. Uw. 
1624/10 (1). 
Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z miejsca pobytu ustanawia się pana adw. 
dr. Rosenfelda w Tarnopolu, kuratorem. 
Tenże kurator zastępywać będzie nie- 
wiadomych z miejsca pobytu w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą, lub 
pełnomoenika nie zamianują 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 


Tarnopol, dnia 9 czerwca 1910. 


(7250) 


L. ez. ©. V. 302/10 (1) (7256) 
Edykt. 

Przeciw Maryem Sifrze Brand, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. Sądu powiatowego w Jaśle przez 
Szymona Gótzlera pozew o 890 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 22 czerwca 1910 o godzi- 
nie 9 rano. 

Celem strzeżenia praw Maryem Szifry 
Brand ustanawia się pana Salamona Branda 
w Jaśle, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona nie zostanie 
objętą, lub pełnomocnika nie zamianuje. 


U. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Jasło, dnia 20 czerwca 1910. 


L. ez. Ow. 735;10 (1) 
Edykt. 

Przeciw Stefanowi i Katarzynie Kuli- 
cekim i Onufremu Szwydkiemu z Głlinian, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do c. k. sądu obwodowego w 
Złoczowie przez Towarzystwo zaliczkowe w 
Glinianach pozew o 278 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty. 

Celem strzeżenia praw Stefana i Kata- 
rzyny Kuliekich i Onufrego Szwydkiego usta- 


(7254) 


nawia się pana dr. Heynego adw. w Zło-|L. ez. Ne. 440/10 (3) 
Ed 


czowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
wyższych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
t niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Złoczów, dnia 25 maja 1910. 


L. ez. Cw. 760/10 (1) (7326) 
Edykt. 

Przeciw Salamonowi Heilweilowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
ny zostsł do e. k. sądu obwodowego w 
Brzeżanach przez Towarzystwo zaliezkowe w 
Podhajcach pozew o zapłatę 290 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wydano nakaz ze- 
płaty. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana dr. Czajkowskiego adw. kraj. 
w Brzeżanach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w 8ł- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Brzeżany, dnia 8 ezerwca 1910. 


L. cz. E. 525/10 (3) (7380) 
Edykt. 

P. Jakóbowi Weissmanowi z Jaryczowa 
nowego w sprawie toczącej się przed e. k. 
Sądem powiatowym S. Il. we Lwowie prze- 
ciw niemu o 247 kor. zpn., ma być doręczo- 
ną uchwała z dnia 8 lutego 1910 |. ezyn. E. 
525/10 (1), którą zarządzono wpis prawa 
zastawu dla kwoty 247 kor. zpn. na rzecz 
Kasy zaliczkowej w Głlinianach w stanie 
biernym jego własność stanowiących real- 
ności. 

Ponieważ niewiadomo, gdzie Jakób 
Weissmann przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw kuratora w osobie pana 
dr. Grabowicza, adwokata we Lwowie. 

Tenże kurator zasiępywać będzie jego 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, S. IL, Oddział VI. 

Lwów, dnia 28 maja 1910. 


L. ez. ©. X. 326/10 (1) 
Edykt. 

Przeciw Katarzynie Semczyszyn, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony z0- 
stał do c. k. sądu powiatowego w Tarno- 
polu przez Józefa Horwatha wachmistrza 
przy 67 p. p. w Wiedniu, pozew o uznanie 
pretensyi w kwocie 190 złr. a. w. za umo- 
rzoną i wykreślenie tejże ze stanu biernego 
lwh. 2412 gm. kat. Tarnopol. 

Celem strzeżenia praw pozwanej Sem- 
czyszyn ustanawia się pana dr. Promińskie- 
go adw. kraj. w Tarnopolu, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 

Tarnopol, dnia 5 czerwca 1910. 


(7382) 


L. ez. Cw. III. 3179/10 (1) (7364) 
Edykt. 

Przeciw Maurycemu Magerowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony z0- 
stał do ©. k. sądu kraj. jako handlowego we 
Lwowie przez Spółkę fakturową we Lwowie 
pozew o 600 kor. 

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty z dnia 14 czerwca 1910 l. cz. 
Ow. III. 3179/10 (1). 

Celem strzeżenia praw Maurycego Ma- 
gera ustanawia się pana dr. Bronisława 
Geista adw. we Lwowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie kuran- 
da w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomcenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III. 

Lxów, dnia 14 czerwca 1910. 


Kuratele. 


L. cz. P. IX. 94/10 (2) (6957 3—3) 
Edykt. 

C. k. Sąd powiatowy w Tarnopolu 
ustanawia na podstawie udzielonego przez 
e. k. sąd obwodowy w Tarnopolu uchwałą z 
dnia 9 kwietnia 1910 I. cz. Ne. IV. 335/10 (2) 
zatwierdzenia, kurztelę nad Maryą OCzambuł 
w Denysowie z powodu stwierdzonego przez 
Sąd tutejszy marnotrawstwa, a kuratorem 
ustanawia Iwana Mikołyszyna w Denysowie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 

Tarnopol, dnia 16 kwietnix 1910. 


9 


(7008 1—3) 
ykt. 

C. k. Sąd powiatowy w Jarosławiu 
przedłużył władzę ojeowską nad p. Teresą z 
Strisowerów Welfeldową w Jarosławiu, uro- 
dzoną dnia 22 czerwca 1886. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Jarosław, dnia czerwca 1910. 


L. ez. P. V. 54/10 
Edykt. 

Za marnotrawnych uznano: 

1. [wana Soroczija z Tucholki kurator 
Łuka Chomyszyniee P. V. 31.8. 

2. Ołenę 1-o Masna, 2-0 Bobanycz, 3-0 
Murdza z Pruchanowa, kurator Teodor Mur- 
dza P. VII. 167/9. 

8. Julię z Habalow Bednarską ze Sko- 
lego, kurator Józef Chabal P. VII. 1849. 

4. Hrycia Tarnawskiego ze Sławska, 
kurator Nykoła Tarnawski P. V. 174/9. 

5. Michała Hanczara z Jelenkowatego, 
kurator Iwan Konyk P. V. 73/10. 

6. Ilka Bumbę syna Petra z Tuchli, ku- 
rator Iwan Matijów syn Fedora P. V. 51/10. 

7. Za upośledzoną na umyśle uznano 
nieletnią Jewkę Gesz córkę Iwana, opiekun- 
ka matka Anastazys Gesz w Tuchli P. 54/10. 

8. Annę Trebi z Hołowiecka, kurator 
Paweł Sztoń ze Skolego P. VI. 110,9. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Skole, 10 czerwca 1910. 


(6855) 


L. cz. P. 28/10 (6) 
Edykt. 
Za marnotrawnego uznano Wasyla To- 
karczuka s. Michała w Berezowie niżnym. 
Kuratorem jego ustanowiono Antonie- 
go Ficycza syna Wasyla w Berezowie ni- 
żnym. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Jabłonów, dnia 16 marca 1910. 


(7056) 


r 
Firmy. 
L. cz. Firm. 472 Rg. ©. 95 (7657) 
Wpis do rejestru handlowego spółki 

z cgraniczong odpowiedzialnością. 

Do rejestru oddział ©. wciągnięto co 
następuje : 

Siedziba firmy: Lwów. 

Brzmienie firmy: Fabryka tutek „Aba“ 
we Lwowie, spółka z ograniczoną poręką, 
po niemiecku: Zigarettechiilsenfabrik „Aba“ 
in Lemberg, Gesellschaft mit beschrinkter 
Haftung. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: wyrób i 
sprzedaż tutek cygaretowych, eygarniczek z 
hygienicznym ochraniaczem dr. Bronisława 
Sabata opatentowanym pod Nr. A. 4896 
aystrysckiego rejestru patentowego i pod Nr. 
8769 Bev. Tetl, 7804 węgierskiego rejestru 
patentowego i innych tym podobnych wyro- 
bów i wykonywanie powyższych uprawnień 
w obrębie Monarchii austryaeko-węgierskiej. 

Wysokość kapitału zakładowego : 50.000 
kor. w całości wpłacony. 

Zawiadowcy: Władysław Wiktor, wła- 

ściciel dóbr i Alfred Zoffal, prywatny we 
Lwowie. 
, Stosunki prawne spółki: Spółka opiera 
się na kontrakcie spółki we formie aktu no- 
taryalnego zawartym z daty Lwów 2 kwie- 
tnia 1910 Irep. 34.000. 

Spółka przyjmuje od pojedynczych spól- 
ników : 

a) prawo używania i wykonywania wy- 
nalazku hygienicznego ochraniacza dr. Saba- 
ta dla tutek cygaretowych, cygarniczek i tym 
podobne w obrębie Monarchii austryacko- 
węgierskiej za 11.815 koron (jedenaście ty- 
sięcy ośmset piętnaście koron), 

b) ruchomości w szczególności urządze- 
nia maszynowe i inny inwentarz fabryki tu- 
tek cygaretowych i cygarniczek znajdującej 
się we Lwowie, przy ulicy Ochronek 11a. 
21.565 koron (dwadzieścia jeden tysięcy pięć- 
set sześćdziesiątpięć koron), 

e) zapas gotowych tutek i półfabryka- 
tów przy wyrobie tutek używanych znajdują- 
cych się w powyższej fabryce za 7138 koren 
(siedm tysięcy sto trzydzieści ośm koron), 

d) wierzytelność do pojedynczych od- 
biorców wspomnianej fabryki tutek, wedle 
ksiąg haudlowych tejże za 9482 koron (dzie- 
więć tysięcy czterysta  oŚmdziesiąt dwie 
koron). 

Wymienione tutaj pod a) do d) przed- 
mioty przejmuje spółka po powyższych ce- 
nach na swą własność i obejmuje je w po- 
siadanie od pojedynczych spólników w na- 
stępującye udziałach : 

od Stanisława hr. Jabłonowskiego w 
120/, (dwunastu) udziale, 

od Oskara Łozińskiego w 61/,9/, (Sze- 
ścio i pół) udziale, 

od Władysława Wiktora w 380/, (trzy- 
dziesto ośmio) udziale, 

od Alfreda Zoffala w 433% 
dzlesto trzy i pół) udziale. 

Czas trwania spółki: nieograniczony. 

Do zastępstwa spółki uprawnieni: obaj 
zawiadowcy łącznie. 


(czter- 


Podpis firmy: pod jej brzmieniem łą- 
czne podpisy obu zawiadowców. 

Ogłoszenia zamieszezane będą w „Ga- 
zecie Lwowskiej“. 

Dzień wpisu: 14 kwietnia 1910. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 
Lwów, dnia 1% kwietnia 1910. 


L. cz. Firm. 267/10 (7618) 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi- 
sanie do rejestru handlowego dla stowarzy- 
szeń zarobkowo-gospodarczych przy firmie: 
Towarzystwo zaliczkowe w Ulanowie, stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką : 

że dotychczasowi dyrektorowie tegoż 
stowarzyszenia Stefan Zabierzewski i Jan 
Wroński zmarli a Jędrzej Dabrowski ustąpił, 
że również ustąpili zastępcy dyrektorów : 
Klemens Łukaszkiewicz, Apolinary Tylawski 
i Franciszek Bieńkowski, 

oraz że na walnem zebraniu członków 
dnia 19 lipca 1909 wybrano dyrektorami : 
Adama Sas Hordyńskiego, Romana Wolań- 
skiego z Ulanowa, zastępcami dyrektorów: 
Jana Łabęckiego, mieszczanina, oraz Ozya- 
sza Hama, krawca z Ulanowa, tudzież w duiu 
17 marca 1910 Stanisława Olbrychta, pry- 
watnego w Ulanowie trzecim zastępcą dyre- 
ktora. 

Rzeszów, dnia 21 maja 1910. 


L. cz. Firm. 639 Rg. A. I. 158 
Wykreślenie firmy. 
Z rejestru oddział A. wykreślono : 
Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy: „Elektryczność* Wa- 
cław Nagórski i Spółka komandytowa ; we 
Lwowie. | 
Przedmiot przedsiębiorstwa: sprzedaż 
wszelkich artykułów elektrotechnicznych, 
przedmiotów działów pokrewnych. instalacji 
dzwonków elektrycznych i telefonów z wy- 
jątkiem instalacyi światła elektrycznego prze- 
kraczającej naprawki i drobne uzupełnienia. 
Wykreślenie skutkiem rozwiązania spółki. 
Dzień wpisu: 29 maja 1910. | 
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Lwów, dnia 28 maja 1910. 


(1658) 


L. cz. Firm. 699 Sp. III. 74 (76 

Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanye 

już w rejestrze handłowym firm pojedyn- 
czych i spółkowych. 

Do rejestru firm spółkowych wcią- 
gnięto co następuje: 

Siedziba firmy: Lwów. 

Brzmienie firmy: Pierwsze galicyjskie 
Towarzystwo akcyjne dla przemysłu chemi- 
eznego. 

Członkami rady zawiadowczej zostali 
wybrani: Aleksander Dąmbski i Dawid 
Gratzer. 

Dzień wpisu: 6 czerwca 1910. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 

Lwów, dnia 5 czerwca 1910. 


$ z 
Spadki. 
L. cz. A. IV. 192/9 (10) (1629 1—3) 
Edykt 
z wezwaniem dziedziea, którego pobyt jest 
niewiadomy. 

C. k. Sąd powiatowy w Kopyczyńcach 
ogłasza, że dnia 8 czerwca 1909 w Posto- 
łówce zmarł Piotr Pytel niepozostawiając 
rozporządzenia ostatniej woli. . 

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Hryń- 
ka Pytla nie jest znane, przeto wzywa się 
go, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia niżej podanego zgłosił się w tutej- 
Szym sądzie i wniósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza- 
jącymi się dziedzicami i z kuratorem Pawłem 
Drewniakiem z Postołówki ustanowionym dla 
nieobeenego Hryńka Pytla. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Kopyczyńce, dnia 20 stycznia 1910. 


L. cz. A. 278,7 (17) (7703 1—3) 
Edykt. 

C. k. Sąd powiatowy w Bohorodczanach 
podaje do wiadomości, że dnia 1 stycznia 
1903 r. zmarł w Łyścu Tomasz Chaczko s. 
Marcina bez pozostawienia testamentu. 

Sąd nie znając miejsca pobytu Maryi 
Chaczko zam. Bryndzej, wzywa ją, by w prze- 
ciągu roku licząc od dnia dzisiejszego zgło- 
siła się do spadku, gdyż w przeciwnym ra- 
zie spadek zostanie przeprowadzony z usta- 
nowionym dla niej kuratorem w osobie dr. 
Nowakowskiego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 4 

Bohorodezany, dnia 23 lutego 1919. 


` 


E 


L. cz A. 195,9 (13) (7712 1—3) 
Edykt 
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomym. 


0. k. Sąd powiatowy w Liszkach c- 
głasza, ża dnia 24 maja 1909 w Liszkach 
zmarł Jędrzej Wąsik pozostawiając rozpo- 
rządzenie ostatniej woli, przedstawiające się 
jako kodycyl. 

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu usta- 
wowych dziedziezów Jadwigi Kozłowskiej i 
Józefa Wąkika nie jest znane, przeto wzywa 
się ich, aby w przeciągu jednego roku li- 
cząc od dnia niżej podanego zgłosili się w 
tutejszym sądzie i wnieśli oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem ra- 
zie spadek zostanie przeprowadzony ze zgła- 
szającymi się dziedzieami i kuratorem Janem 
Steczko ustanowionym dla nieobeenych. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Liszki, dnia 6 czerwca 1910. 


Amortyzacye. 


L. ez. T. 410 (1) (7696 1—3) 
Edykt. 

Izak Leib Goldberg z Buska wniósł, 
że mu w drugiej połowie 1909 roku z jego 
przechowania skradziono dwa weksle a to: 

a) jeden z daty Busk 14 kwietnia 1909 
na kwotę 2000 koron opiewający a przez Ja- 
kóba Horna i Salomona Sameta z Buska 
akceptowany bez daty płatności, 

b) drugi z daty Busk 14 kwietnia 1909 
na kwutę 4000 kor. opiewający a przez Gol- 
do Halpern z Buska akceptowany bez daty 
płatności. 

Wzywa sie więc niniejszem obecnego 
posiadacza powyższych weksli, by do dni 45 
od ogłoszenia niniejszego edyktu weksle te 
tutejszemu sądowi przedłożył, gdyż w prze- 
ciwnym bowiem razie po upływie terminu 
edyktalnego takowe za amortyzowane czyli 
za nieistniejące uznane zostaną. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II. 
Złoczów, dnia 14 maja 1910. 


oz. T. V. 14/10 (1) (7619 1—3) 
siróżenie postępowania celem uznania 
} za zmarłą. 
. Małgorzata z Macielągów Swidrowa, 
aścicidlka 1/4 części realności lwh. 86 ks. 
gm. Przybyszówka wydaliła się przed 
zes. egzło 80 laty z Przybyszówki niewiadomo 
jMAokąd i c” tego ezasu słuch o niej zaginął. 

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 24 l. 2, ust. e. 
przeto wdraża się na prośbę Barbary Pączko- 
wej postępowanie celem uznania za zmarłą 
zaginioną. 

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
adw. dr. Hanasiewiczowi w Rzeszowie wia- 
domości o powyż wymienionej. 

Mułgc..atę Swidrową wzywa się, aby 
=rzed niżej wymienionym sądem stawiła się 
lub w inny sposób uwiadomiła o swem życiu. 

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu t czerwca 1911 rozstrzygnie o uzna- 
nin za zmarłą, 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Rzeszów, dnia 31 maja 1910. 


L. ez. T. IV. 13/10 (4) 
Edykt. 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Nechy Katz w Ameryce 
zamieszkałej wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionych 2 książeczek wkładkowych kasy 

zezędności miasta Tarnowa Nr. 104.816 na 
wotę 399 kor. 90 hal. i Nr. 105.152 na 
wotę 199 kor. 94 hal. opiewających, a na 
nig Nechy Katz wystawionych. 

Posiadaezkę powyższych książeczek wkład- 
cowych wzywa się przeto, aby zgłosiła się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy w prze- 
ciwnym bowiem razie po upływie powyższe- 
go czasokresu za nieistniejące uznane 20- 
staną. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Tarnów, dnia 11 czerwca 1910. 


(7667 1—3) 


L. cz. Ne. III. 627/10 (2) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Frymety Seher w Złoczo- 
wie wdraża się postępowanie celem amorty- 
zacyi rzekomo przez wnioskodawczynię zagu- 
bionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
zaliczkowego w Złoczowie Nr. 6438 na kwo- 
tę 600 kor. z 4 pre. odsetkami od 1 sty- 
cznia 1940 opiewającej. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu jednego roku w przeciwnym 
bowiem razie ro upływie powyższego cza80- 
kresu za nieistniejącą uznaną zostanie. 

C. : Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Złoczów, dnia iv czerwca 1910. 


(1676 1—3) 
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Doniesienia prywatne. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1 maja 1910 r. według czasu średnio-europejskiego. 


Do L w O A 
Na dworzec główny: 


z lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 
Kórósmezó, Kałusza, Zaleszezyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrosławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szezueina, Orłowa, Zakopanego, N. Baeza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zmkopanego (p. Rze- 
szów), Rozwadowa. 

a Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
'Taruów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonieza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl). 


4% Rawy ruskiej, Sokala. 

z Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów. 

u Krakowa, (Berlins, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karle- 
badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza ( je Sarnów). 

u dawocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza. 

z Sambora, Chyrowa, Sanoka. 

z lekam, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Żydaczowa. 

L Jaworowa. 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlehadu, Pragi 
Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 

z Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Upawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Kano- 
ka, Chyrowa (p. Przemyśl). 

z Kołomyi, Żydaczowa, Potuitor, Kórównazć 

z Sianek, Sambor». 

z Podhajec. 

z ławocznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza. Borysławia, Kocha- 


winy. 

« Podwołoczysk, Kopyczyniec, (zortkowa, Husiatyua, Potutar, 
Zbaraża. 

z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa. 

z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Ohahbówki (p. Jasło), Dynowa 

z Krakowa (od 15 czerwca do 30 września codziennie). 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Chyrowa, Zakopanego, N. Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrows, (p. Przemyśl). 

u Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jagła, Krosna, Iwo- 
nieza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa. 

£ lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaieszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 
Nowosielicy Serethu, Radowiec, Berhomethu, Suczawy. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, tłrzymałowa, Potu- 
tor, Hnsiatyna, Czortkowa. 

z Tuehli, Skolego, Vrokobysza, Borysławia. 

z Bołzcz, Sokala, liubaczowa, Kawy ruskiej. 

s Jaworowa. 

z Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbado, Pragi, 
Opawy), Oświęcimia, Suchy, Koemyrzowa, Wieliczki, Szezu- 
oina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Debiec), Chyrowa (p. 
Przemyśl. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pusiego, Skały, Kopyczyniee, 
Grzymałowa. d 

z lekan, Żydaczowu, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielicy, Sarethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Brodiny, Patny. 


z Czerniowiec, Tekan, Suczawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo- 
sielicy. 

ze Stryja. 

z Krakowa (Berlina. Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Kcemyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szezucina, Ja- 
siła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, [wonicza, Uhy- 
rowa (p. Przemyśl. 

„ Sokala. 

z Sambora, Orłowa, Ń Sącza, Jasła, Krosna, iwonicza, Rymwa- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianex, Csap. 

z lekan (Bukarasztu, Jass, Botuszan, Galacn), Potutor, Żyda- 
czowa, Czertkowa, Korósmós6, Nowosielicy, Radowiec, Dorny 
Watry, Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Uświę- 
cima, Wieliczki, Tarnobrzege, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Twonicza, Rymanowa, Sanoka, Uhyrowa (p. Przemyśl). 

z Podhajee. 

ze Stryja (0d 19 ezerwea do włącznie 11 września tylko w nie- 
dziele i rz. kat. święta). 

z Podwołoczysk (Odesny, Kijowa), Brodów, Kopyczynieć, Zale- 
szczyk, Skały, [wania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Qrzy- 
małowa. 

z Ławocznego (Pasztn), Kałusza, Borpzławia, Drohobycza, Ko- 
ehawiny. 


Na dworzec „„Lwów-Podzamcze* : 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. 

Podwołoczysk, Kopyczyniee. Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Aba- 
raża. 

Podhajec. 

Podwołoczysk, (Udeszy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Busiaty- 
na, Potator, Kopyczyniee, Ozortkowa. 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Uzort 
kowa, Zaleszuzyk, Skały, Iwania pustego, Hnslatysa, Urzy- 
małowa, Zbaraża. 


Winnik. 

Winnik. 

Podhajec. i 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Ozort- 
KOWA, (OPLA kania pastego, Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
Grzymałowa. 


Winnik tylko w środę i sobotę. 


Na dworzec „Lwów-Kkyczakówć: 


posp. | osob. 
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% dworca głównego: 


do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karisbadu), Koumyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasta, Cha- 
bówki, Zakopanego, Urłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu- 
ama 

lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korósmezó, Ka- 
łusza, Zaleszezyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowsain- 
iiey, Brodiny. Puiny, Suezawy, Dorny Watry. 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kurlsbada, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka. Mezea!akorcza, Pesziu, Rymano- 
wą, Iwonicza, Obabówki, Jasła, Mielca (p. Lobice), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęcima, Kosmyrzowa. 


do 


do Podhajec. 

do Sambora, Sianek, Usap. 

do Krakowa. 

do fckam, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 


Kałusza, Kórózmeó, Czortkows, Brodiny, Putny, Suczawy, 
Dorna Watry. ż 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hu- 
siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. i 

do dawocznepo, (Peaziu), Kałusza, Drohobynza, Borysławia. 

do Rawy raskiej, Sokala, lmubaczowa. 

do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlshadu), 
Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzenia, My- 
nowa, Orłowa fp. Tarnów), Zakosanago, 

Jaworowa. 

Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlybadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, ip. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucin, Wieliczki, Oświęcimia 

Sambora, Sianea, Chyrowa, Sanoka, Bymanowa, Iwonicz, 
Jasła, N. Sącza. 


do 
do 


do Uzerniowiee, Kałusza, lskan, Grodiny, Putny, Suczawy. 

do Iekan, Dalatyna (p. Koło:ayję), Serethu. Barhometbu, (/zudina, 
Radowiec, Suezawy 

do Stryja. 

do Podwrołoczysk, Brodów, Koppezyniee, Patutor, Grzymałowa, 
baraža. 

do Podwołoczysk, (Kijowa, Odassy), Bradów, Sopyczynieć, Uzort- 


sowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwxnia pustego, Urzy- 
małowa. i 

Czerniowiec, Żydaczowa, Podwysokiego, Kórowneżó, Katuszs, 
Qvortkowa, Zalsszczyk, Wyżnicy, Kocmania. 

Lewocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałuxin. 

Sokala. 

Stanisławowa, Potutor, Żydaczowa 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadn) Chyrowa, Sanok- (p Przemyśl), Lubaczowa, Ro- 
zwadowa, Dynowa, Jagła, Obabówki, Zakopanego (p. Rze- 
azów), N. Jącza, Chabówki, Łakopansgo (p. Podsórze PŁ). 
Oświęcimia, 

Krakowa (od 15 czerwca do włącznie 30 września włącznie). 
Rzeszowa, Uhyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 

Sambora, Sianak, Chyrewa, Sanoka ` 


Mszany. 

Kołomyi, Żydaczowa, Kałusza. 

Podhajee. 

Jaworowa. 

ławocznego, (FPasztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

n Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlshadu, Berlina), 
Orłowa, Koszya (p. Farmóx |. 

: tawy ruskiej, Sokala. 

Krakowa, (Wisdnia, Warszawy, Pragi, karlebadu), Chyrows 

(p. Przemyśl). 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. 

ickan, Czortkowa, Kirósmezó, Kałusza, 

cy, Naowosielicy, Berhomaetku, Uzudyca 

Futsy, Dorny Watry, Suczawy. 
Sambora, Uhyrowa, Sanoks, Rymanowa, 

Nowago Sącza, Orłowa, Zakopanego. 

Podwośoczysk, Potutor, Kopyczynieć, Skały, iwania pasiega, 


Zaleszczyk, Wyżni- 
Serathu, Rrodimy, 


fwomieza, Jasta, 


do 
do 


Podwołoczysk. 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
brzegu, Szezucina, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakorsna go 
do Stryja, Orchebycza PForysłuwia, kagkawiny 

do Rawy raskiaj (tylko w niadziele) 


Fusiatyna, Załeszczyk, Grzymatowa. 


Z dworca „Lwów-Podzamcze : 


Podwałoczynk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyriet 
tyna, Czortkowa, Grzymałowa 

j} Podhajec. 

Podwołoczysk, Brodów, Potufor, Arzymałowa, Abaraża 

Winnik. 

Podwołoczysk, (Kijowa. Odeszy), Brodów, 
niee, Zaleszozyk, Huaiatyma. Skały, iwnaia puutego 
matowa, Osortkow s, 


Podhajee. 

Podwołoczysk (Odessy. Kijowa), Brodów. 

Winnik, tylko w środę i sobotę. 

Podwołoczyzk, Kopyczyniac, Szaty, [wania paztszu 
HRusiatyma, Zalsazczyk, Urzymałowa Zbaraża 


Hezin 


Potntor, Kopyczy 
{rzy 


Poiziag 


Z dworca „Lwów-Lyczaków“ : 


z Winnik. 6:31 | do Podhajec. 
z Podhajee. — 140 do Wianik. 
— "11 Ẹ z Winnik. — 650] do Podhajec a 
— 98-275 z Podhajec. i — |1054 do Winnik, tylko w środę i sobotę. 
— 11-38] z Winnik, tylko w Środę i sobotę. = 
|= ajma 


Pociągi lokaln > 


Na dworzec główny: 


Z Brzuchowie codziennie: od L maja do 30 września 749 rano, od 1 Gzetw- 


ca do 30 września 410 po południu, 823 i 935 wieczór, od 1 lipea do 
31 sierpnia 11-05 rano; w niedziele 1 Święta rzymsko-katolickie: od 
L maja do 31 maja 410 po południu, 985 wieczór, od 1 czerwca do 
30 września 1-53 po połndniu, 


7 Janowa codziennie: od l maja do 30 września 1'1U po południu, 926 


wieczór; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 1 maja do 11 
września 1007 wieczór. 


Z Lubienia w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 15 maja do 11 wrze- 


oja 11:40 wiaczór. 


Z Winnik tylko w Środę i sobotę 12'i0 wieczór. 
Z Zn A _ a J  (( 
UWAGA: Pora nocna ozuaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy it. p. nabywać można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana |. 9. Informacye zaś w sprawach przewozn towarów i taryfowych udziela biuro informa- 
cyjne e. k. kolei państwowych, nl. Krasiekich | 5, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od 


godziny 8 rano do 1% w południe. 


Z dworca głównego: 


Do Brzuchowie codziennie: od 1 maja do 30 września 6'13 rano, 1 od czerw- 
ca do 30 września 255 i 424 po południa, 8'38 wieczór, od 1 lipca 


do 31 


sierpnia 10:05 rano; w niedziele i święta rzymsko-katoliekie: od 


] maja do 31 maja 255 po południu, 8'38 wieczór, od 1 czerwca do 
31 września 1%25 po południu. 


Do Janowa 
3:35 
do Il 


codziennie: od 1 maja do 30 września 1020 przed południem, 


po południu; w niedziele į święta rzymsko-katolickie: od 1 maja 


września 1'35 po południu. 


Lo Lubienia w niedziela i święta rcymsko-katolickie: od 15 maja do 11 wrze- 


énis 2 


15 po południu. 
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NAJWIĘKSZE ] NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
DLA KOBIET, LITERACKO - SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO- 
MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH: 
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artykuły wstępne, Prócz nowel piór najeelniejszych 5 DAI ZIE Sdrebną Se piimal anou F 
ye. . | BLUSZCZ w roku 1910 drukować ady i wskazówki zachowa- 

artykuły treści społecznej, będzie powieści: nia hygieny piękności. D y 4 ji A F MI O D 

omawiające chwilę bieżącą, | Kazimierza GRA FAL a= mma. 

i poruszające najżywotniej- uda odl E Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pi- 

iet. ez Z an y . : . 

Orawy a AA LAWA Wierzbińskiego DZIAŁ GOSPODARSTWA smach polskich, który zawiera rocznie przeszło 4000 

Powieści. — Nowele. | „ŚWIĘTY FEN“ i inne. DOMOWEGO rysunków najświeższych modeli paryskich: sukień, okryć 
OWO ' i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 


cięcemi. — Bielizna. — Wzory robót kobiecych, 
Przepisy kulinarne jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p. 


iE- it. p. Niezależnie od powyższego działu „BLUSZCZ* dodaje: 
E oa | 26 wielkich tablic krojó 
| IKOWE w arkuszach, zawierają Powieści i No- | Nemery okazowe wysy- _ A g I z PO a 
DODATK KIA wele znakomitych autorów obcych. łane na p franko | dających możność wykonywania różnych ubiorów i robót 
gratis. w domu. 


Dla zapewnienia sobie powieści pierwszorzędnych na powieść obycza- 
„BLUSZCZ“ ogłasza na l-go Kwietnia 1910 r. Konkurs Z nagrodą rb. 100 jowa, W SpółŁCczesną. 
Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie: Główna Ekspedycya „BLUSZCZU“, Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D. E, Friedłein. 


Prenumerata „BLUSZCZU“ wynosi kwartalnie koron $, z przesyłką pocztową koron G hal. GO. Adres Redakcyi i Administracyi „BLUSZCZU“ War- 
szawa, Nowy-Świat 41. 
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IStNIGNIA. roln zh ia | ISINIGNIA. 


== najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie, 


Tygodnik Ilustrowany ===> 


daje najpełniejszy obraz życia polskiego w trzech zaborach pod względem lite- 
rackim, artystycznym, społecznym i politycznym. 


Tygodnik [ilustrowany 


zasilają wszyscy najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi nasi artyści. 


Dodatki poświęcone łączności kół kobiecych 
na ziemiach polskich. 


W roku bieżącym zamieszcza TYGODNIK najświeższy znakomity utwór Wiktora Gomulickiego: 


„CAR WIDMO 


rzecz osnuta na tle stosunków rosyjsko-polskich z czasów Samozwańców. 


Kroniki tygodniowe BOLESLAWA PRUSA. wzzamazzzzznasze 
„Galicya w obrazach“ 


z szezególniejszem uwzględnieniem Krakowa i Lwowa. Stały dział obficie illustrowany. 


Dodatki nadzwyczajne. — Reprodukcye barwne. — Reprodukcye dwubarwne. 


Nadzwyczajne meminum Jnbllenszowe Tygodnika [nstrowanegi. 


W roku 1910 jako upominek jubileuszowy ofiaruje Tygodnik Ilustrowany wszystkim swoim prenumeratorom bez żadnej do płaty 
12-10 tomową Bibliotekę p. t. „CIEKAWE POWIEŚCI”, poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę Wojciecha Kossaka. 


Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalnie 
za 8 tomy 1 kor. 50 hal. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „Tygodnika Illustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9, 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 


we Lwowie: w Gralicyi z przesyłką pocztową: 
kwartalnie 6 ko.. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 hal. kwartalnie 7 kor. 20 hal, z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
półrocznie 13 kor. 60 hal., > A 16 kor. 60 hal. półrocznie 14 kor. 40 hal. » > 17 kor. 40 hal. 
rocznie 27 kor. 20 hal. > a 33 kor. 20 hal. rocznie 28 kor. 80 hal., A ś 34 kor. 80 hal. 


Numera okazowe i prospekty bezpłatnie. 


+ ATEA = ARKA TLB STA m TEL AEO ZYCZE ATOA W AZ. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


a 


od wyisen petitem 3 halerze, tlrstym 


petitem 4 halerze. 


Lwów, ul. Hetmańska 4. 
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski 
JULIANA DABROWSKIEGO 
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie. 
Zlecenia załutwiać można pocztą i przez kore- 
spondencyę. 


Szułer z rzeki Stryj do dróg i robót 
betonowych, jakoteż rury betonowe 


dostarcza firma 


F. MERSTALLINGER, Ghodorów. 


Przez e. k. Namiestnictwo konces. 


przedsiębiorstwo detektywów prywatn. 


Wiktora Kowalskiego 
w Przemyślu, Rynek 10, ; 
poleca swe usługi do wszelkich dyskretnych 
badań i nadzorów, dochodzeń, wyjaśnień, 
sprawdzeń stanu majątkowego i wysokości 
posagu, ustaleń wątpliwych faktów i t. p. 


Poszukuje się kupna 


starych MEBLI mahoniowych 
ale w dobrym Stanie. 


Zgłoszenia pod „MEBLE“ Rinro ogłoszeń, pasaż 
Hausmana 9, Lwów. 


Ogromna BDędzAa. 


sercom ofiarnej putliczności polecamy naj: 
goręcej Józefę Sikosjińską, zamieszkałą przy 
+ gl. Romanowicza 1. 10, u Michała Miśków. 
dotkniętą nieuleczalną wadą seres, sparaliżo 
wang, chorą na oczy, pozbawiową wszelkie! 
środków do życia. — Zwracamy się z prosta 
2 nadsyłacie łaskawych datków do Admi- 
nistracyi naszego pisma. 


- 
aa 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego l. 12. -- Telefon Nr. 527. 


Do najęcia przy ul. Asnyka 1.7. 
Na parterze i na l. piętrze po 6 pokoi 
z przynależytościami i elektrycznem urzą- 
dzeniem oil 1 września, wzgiędnie I paździer- 

nika lub 1 listopada b. r 


Na wszystkie 
PISMA CODZIENNE 


z c | s « ú 
hez wyją neieiscowe, zaiiiejscowa, 


Banif | oz d-nsio Bółsca FEDES | SG wiedeńskie. zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY- 
Kąpielowe urzadzenia KSIĄŻKIEWICZ | + STYCZNE, MT ISTR RAT ry E R y nre TYCZN T HORNY, ZUBNALE 
Lwów, ui. Jagiellońska 13 i ui. Sze» ZE g i ER 1: Ju esi 
ptyckich 48 dom wlasny. Cenniki na żądanie. | gl % przybnuje prany merzłę z NaBiaWwę w ryejacy luc wysyjką WA 
RE rana SA nr o eamach redakcyjnych - - - - 
= r RrUWINCYE E pa CANACLH TEGAALYWŁYKJ 
faerbaty 4 
makomite w smaku i aromatycmą wenią her. ||| s$lemcya dzienników | ogłoszeń St. Sokołowskiego 
bata Congo K. 3:30, mi 'hemg K. 4*—, Son- ge M 


p. 2 lwów, Fasai Hnnsmang D, 


chong zbiór majowy K. Kayenw K. b`- ZA | teg 

e Rd p ga tei r. das SA a => Ogiomsuig do wszystkich msm aajisniei == 
Edmunda Riedla, Law, Iia 

e a RA: Ba Bla Rian Olaa es Ra Ble Ba Bati AB 


a j 
£ 
pd) 


dstatnie uowości 


m am Komplety: 
KS M 


4 A. ALE E$E0 


są do nabycia 


| w Głównej Kkspedycyi Lwów, Pasaż 
Hausmana 9. 


Camana WTA A UMIE pw w) Tr WC ZETEC-E 


W FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 


inż. L OH 
LWÓW, Ui. PANIEŃSKA.21. | 


| PŁYTY ILOLAGIIE Y P nP A 
| DO FUNDAMENTÓW. | ETA WE 


Erian AZ A 
à 230 pików I DENA (ke 


w dużym wyborze | użinowszych 
wzorach. Geny najniższe («x par 
lowei masy od 8 zł.) 


Kopernicki i Syn $ 
optycy i mechanicy 
Lwów, pl. Hajieżi i} 


GZZEGE s H 
| ASFALT D0 OSUSZANIA | ET 


za 


| ŻAWILEOGOWYCH ŚCIAK. | 


j M NISZCZY GRZYBEK ORZEWNY 21 
W BUDYNKACH _|-| 


Z okazyi pięćsetletniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniałą reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem“. = 


i 


Reprodukcya — wielkości 1 metr 6 ctm. na 45 ctm. 
jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 


— wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, 
barwnej techniki Ta rodolaijnćj — nie zaś oleodrukiem. 


waa 


Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytem pumiąt- 
kowej reprodukcyi, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a raianowicie: 


Za obraz (l metr. 6 ctm. na 45 ctm) Koron 15—, 


mnan E E EE e O aa M 2 


Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicyę i Bukowinę 


== URO S. SOKOLOWSKIEGO, LWÓW. PASAŻ RAUSKANA Nr. 9 EE 


aee masama 


nadto boe Księgarnie, magazyny, handle Dp i wi 


>- ATA AW AE ae a WA M 


eem 1. 


mam. W W ln A O A M MK | WK M WY AAA A A M - PO 5 a ak 


semn 4 


Wysyłka zą zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadeslaniem nayje o: 


-ermm eta aimas uj 


UWAGA: Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem jest nie tylko 
właścicielem oryginalu obrazu Matejki ale także wyłącznego prawa reprodukcji. 
Wszelkie więc wydawnictwa jakieby się pojay iły lub pojawią będą sądownie ścigane. 


